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Tajemnicza epidemja w Koszarach. 
300 żołnierzy 34 p.p. zapadło na nieznaną chorobę. 


Wypadki zachorzeń wśród ludności cywilnej. 


Biała Podlaska, 15 czerwca 
„Express Por.* donosi: 
Wczoraj wybuchła tu nagle niezna- 
na miejscowym lekarzom epidemia, 
na którą zapadło przeszło 300 żołnier: 
w koszarach 34 p. p. I wlele osób c: 
nych na mieście. 
Objawy epidemii: gorączka, ból gło- 
Wwy, kurcze żołądka, drętwienie. 
Początkowo lekarze wojskowi mnie- 
mali, że mają do czynienia z masowem 
zatruciem żołnierzy mięsem nieświe- 
żem lub niezdrową wodą. Jednakże le- 
karz szpitala miejskiego dr. Surowiec- 
ki stwierdził wiele wypadków 
tych samych tajemniczych zasłabnięć 
wśród ludności in 


cywilnej, 
która nie spożywała produktów z kuch- 
ni koszarowych. Wobec tego pierwot- 
na hipoteza zatrucia potrawami upadła, 
Komenda garnizonu Białej Podlaskiej 


zaalarmowała niezwłocznie dowódz- |do pierwszej pi 
SB ORAN przy ul. Piotrkowskiej 176 zbudzeni zo- |kaniu pić, libacyjkę w czasie której 
wydobywaj gjącym się z Siae między Wil- 


two okręgu Korpusu nr. 9 w Brześciu 
nad Bugiem i ministerstwo spraw woj- 
skówych. 

Natychmiast zjechała do Białej Po- 
dlaskiej wojskowa komisja sanitarna. 
EPA DE OEA WKP R OMBRZ ZZA 


Kradzież fufer 


z mieszkania państwa 
Kempińskich. 


Łódź, 15 czerwca. 
P. Michał Kempiiski, właściciel nie 
szkania przy ul. Nowo-Cegielnianej 19 
o godzinie pół do trzeciej w nocy usły- 


podejrzane szmery, 
które zbudziły go ze snu. 

„Zerwawszy się z łóżka, p. K. nj 
rzał w mieszkaniu dwóch osobników, 
którzy plądrowali w szafie. Właściciel 
mieszkania wszczął alarm, wobec cze- 
go spłoszeni złoczyńcy 
uderzyli p. K. jakiemś tępem narzędziem 

w głowę, 
chcąc w tem sposób zmusić go do 
wstrzymania alarmu, poczem uciekli 
przez okno, unosząc ze sobą łupy. 

Zaalarmowani mieszkańcy domu 
zbiegli się na podwórze i zawezwali ka- 
retkę pogotowia oraz policję. 

Mieszkanie państwa  Kempińskich 
mieści się w oficynie na parterze. Zło- 
czyńcy przepiłowali kratę i dostali się 
przez okno do mieszkania, 

Lekarz pogotowia opatrzył ranę po- 


szkodowanemu, policja zaś spisała w tej |cii 


sprawie protokół, wszczynając docho- 
dzenię w celu przyłapania śmiałych na- 
pastników. 

Złodzieje zrabowali futra wartości 
3h tysięcy złotych. 


Atak szału 


asystenta uniwersytetu 
wileńskiego, 


Wilno, 15 czerwca, 

Asystent wydziału humanistycznego 
Uniwersytetu Stefana Batorego Glas w 
orzystępie szału usiłował przez okno 
drugiego piętra wyrzucić swoją żonę i 
dwoje swoich nieletnich dzieci. 

Podstępem udało się nieszczęśliwe- 
£o szaleńca sprowadzić do szpitala św. 
BE gdzie umieszczono go w od- 

dziale dla obłąkanych. 


Do wieczora w stanie niektórych cho 
rych zaszło polepszenie. 

Wszyscy chorzy żołnierze leżą w 
koszarach, izolowani od reszty garni- | SI 
zonu, 


ka PÓŹNO w no- 
iałej Podlaskiej 


Ostatni Ta 
cy otrzymaliśmy z 
brzmi: 


Krwoka wake pE walka 


— Komisja lekarska obraduje nad 
sytuacją. Przypuszczenie, iż tajemni- 
cze zasłabnięcia były spowodowane 
spożyciem mięsia, nie utrzymało się. 0- 
statecznie. Coraz bardziej natomiast na 
biera prawdopodobieństwa 

hipoteza epidemii. 

Badania będą dziś prowadzone w 

dalszym KORE E E wóakia E A AWAÓŻOMIAORYG 


z sublokatorem 


Właściciel mieszkania ugodzony nożem w brzuch 
został odwieziony do szpitala. 


Łódź, 15 czerwca. 


dzieńcowi, który podobno zalecał się do 


W dniu wczorajszym o godzinie pół Wilczyńskiej, 


lo północy lokatorzy domu 


stali alarmem, 
mieszkania Aleksandra dego 
na drugiem piętrze. 
| Zbudzeni ze snu lokatorzy Hay task do 
e i wówczas ujrzeli Wilczyń- 
skiego 
leżącego na ziemi w kałuży krwi. 

Jak się okazało Wil 
wamtury z eublokatorem ugodzony zos 
stał nożem w brzuch, 

Wilczyński, z zawodu er, miesz 
kał wraz z matką i przed kilku miesią- 
cami odnajął jeden pokój pewnemu mło- 


czoraj W, urządził w swem miesz» 


lo ostrej sprzeczki 
orz WAM 
p chwili sublokator wyciąg- 
GR: nóż i WER się na Wilczyńskiego. 
ywiązała się zacięta wałka w czasie 
której Wilczyński otrzymał niebezpiecz 
mą rańę, 
Zawsswaky lekarz pogotowia skons 


czyński w czasie a- |statował silne uszkodzenie ciała i od- 


wiózł AERE E w stanie 
ciężkim do szpitala Poznańskich, 
Jednocześnie zawezwano policję a 


10-go komisarjatu, która w sprawie tej 
spisała protokół, 


bardzo 


——— 


Krwawy wyrok „dintojry* 
Złodziej został rażony trzema kulami rewo!łwerowemi 
Warszawa, 15 czerwca |brygady wykonawczej asp. Kotas i za. 


Nieliczni przechodnie na ul. Pańskie; 
wczoraj wieczorem byli świadkami EW 
waga w ai N tą w stronę z 

azni ażał jakiś meżc: 

ądający na robotnika. W sła Po iwi swiet 
e leei widać było jego rozgorączko: 
wamą twarz i niespokojne „spojrzenie. 
Rozglądał s wskoło, jakby obawiał się 
czegoś, Szedł dość szybko, 

iespodziewanie z bramy domu nr, 
84 wypadło kilku mężczyzn, którzy za- 
stąpili nieznajomemu drogę, Ramiona ich 
wyciągnęły się w stronę zaskoczonego 
Da peaini napadem przechod- 


R ukoly wystrzały. Jeden, drugi trze 


bys z jękiem zwalił się na 
ziemię, Zabójcy zawrócili szybko i wkró 
tce rake za zakrętem, 
O krwawym zajściu zawiadomiono 
= komisarjat i urząd śledczy, 
rótce na miejsce przybył Te 


. Piniń- 


stępca kierownika inspekcji a 
ldrożo- 


ski ze sztabem wywiadowców. 
no dochodzenie, 

Ze znalezionych przy denacie doku 
mentów stwierdzono, że jest to 35-letni 
Abram Gottenwill znany złodziej i sute» 

ner. Otrzymał on śmiertelny postrzał w 
dłowę.i 1 piersi, 

"Tymczasem dochodzenie ustaliło, że 
Gottenwill padł ofiarą zemsty na mocy 
wyroku sądu złodziejskiego — „wdintoj- 
ry” za przywłaszczenie sobie nieswoje- 
go łupu. Nie wykluczone jest przytem, 
iż grały tu rolę porachunki osobiste, 
gdyż we wtorek w nocy Gottenwill brał 
udział w bójce w czasie której zraniony 
został nowem w twarz i rękę Ela Gold- 
man przebywający na kuracji w szpitalu 
na Czystem, Istnieje przypuszczenie, iż 
towarzysze Gol. awo pomyścili 
rany towarzysza. Dalsze śledztwo w to- 


skąd | ku. 


Ziemia się trzęsie 
w Gręcji i Brazylji. 


Londyn, 14 czerwca. 


popłoch. Obawiają się, że wydarzenia 


Z Aten donoszą, że ostatnim trzęsie- | te stanowią zapowiedź nowego wielkie- 
niom ziemi w Grecji towarzyszyły bar- go trzęsienia ziemi, „ 


dzo dziwne i niepokojące zjawiska. 
pobliżu miejscowości Terrehora po dru- 
gief stronie zatoki Korynckiej, powierz- 


naa 14 czerwca. 
Donoszą z Rio de Janeiro, że w stanie 


chnia ziemi obniżyła się do wysokości| Ceara w Brazylji wydarzyło się kilka 
około. 100 mtr., wskutek czego ze szczy-j wstrząśnień ziemi. O sile wstrząśnie- 


Jk góry Gerania | spadają wielkie odłamy 


(pla oraz o szkodach, które ono wywo- 


skalne, — które wzbudzają nieopisany łało, dotychczas niema wiadomości, 


Zabił żone— 
epileptyczkę. 


Sąd go uniewinnił. 


Przemyśl, 15 czerwca. 

"Jak już doniosła pokrótce „Repu- 
blika“ przed trybunałem przysięgłych 
w Przemyślu zasiadł w tych dniach na 
ławie oskarżonych 30-letni parobek Mis 
cha? Szybiak, oskarżony o zamordowa- 
nie żony Genowefy, gdy dostała ataku 
epileptycznego. Oskarżony przyznał, że 
usłyszawszy charczenie żony, usiądł 
jej na piersiach i dusił za gardło tak dłu 
go, aż wyzionęła ducha. 

Powołani na sprawę liczni świadko 
wie, wystawili oskarżonemu jaknajlep- 
sze świadectwo, natomiast zmarłą żo- 
nę jego scharakteryzowali jako niedo- 
tege, niegospodarną, zatruwającą mężo- 
wi życie ciągłemi chorobami. 

Trybunał przysięgłych ogłosił wy- 
rok uniewinniający, na podstawie któ- 
rego oskarżonego, który od czterech 
miesięcy siedział w więzieniu, wypisz 
czono natychmiast na wolność. 

W skład ławy przysięgłych wcho- 
dzili sami wieśniacy, 


Katastrofy w Niemczech 


2— pociągowe, | — samo: 


grodorna. 
Beriin, 15 czerwca. 
Samolot pasażerski F 13, własność 
PARER towarzysi „Ad AS 


wczoraj w Nięderrad w pos 


spi 
(iż Frankfurtu nad Menem. 


Na linji 
portowym, 


3 pasażerowie są ciężko ranni, pis 
tot złamał nogę. Spadający samolot po- 
ranił 3 chłopców, bawiących się na łące 
Zwickau — Glauctau zderzył 
się pociąg towarowy z pociągiem trans 
wiozącym robotników kole” 
A: Dwaj robotnicy ponieśli śmierć 

4 są ciężko Gaj owi kolejowy na tej 
linji jest przerw: 

Wreszcie wykaleko się kilka wago+ 
ay pociagu towarowego na linji Kas- 

Warburg. Pogruchotane wagony 
ARAA tor, ruch kolejowy przere 
wany. 


pochwycona przez burzę, 
Le Bourget, 15 czerwca. 
Eskadrę, złożoną z 21 samolotów 
wojskowych, łecącą z Nancy, spotkała 
w nocy przed powrotem do aerodromu 
gwałtowna burza. Zaledwie 4-m samo" 
lotom udało się normalnie wylądować 
na lotnisku. Z pomiędzy pozostałych je” 
den rozbił się przy lądowaniu, przy< 
czem lotnicy nie ponieśli szwanku, jes 
den samolot przewrócił się w powie= 
trzu, a lotnicy odnieśli rany, inny rozbił 
się o ziemię, zabijając jednego z lotni» 
ków i raniąc drugiego. 
Czterem samolotom udało się wylądo* 
wać w okolicy lotniska, przyczem do- 
nały one mniej tub więcej poważnych 
uszkodzeń. Los pozostałych samolotów 
nie jest dotychczas znany. 


Trup wisielca 
znaleziono w ogrodzie 


pabianickim. 


Pabianice, 15 czerwca 

Dziś o godzinie 5-ej nad ranem w o- 
grodzie przy ulicy Polnej 18, w Pabja- 
nicach zauważono jakiegoś wisielca. 

Zawezwany lekarz pogotowia stwier- 
dził tylko zgon. 

Jak się okazało samobójcą był nie 
jaki Stanisław Kiner bez stałego zajęcia 

Według wskazań lekarza samobój- 
stwo mogło być dokonane na krótki 
okres czasu przed zauważeniem wi- 
sielca. 

Przyczyny samobójstwa nie udało 
się narazie ustalić. 


Operacje Woronowa 


zabronione w Londynie. 
Londyn, 15 czerwca. 
Wizyta prof. Woronowa w Londy< 
nie, która wywołała szereg protestów 
omawiana była dziś w izbie gmin. 
Minister spraw wewnętrznych oś- 
wiadczył, iż prot. Woronów otrzymał 
wprawdzie pozwolenie na wygłoszenie 
odczytu, jednakże nie wolno mu doko- 
nywać żadnych eksperymentów ani œ~ 
peracji. 


. 


Próbny lot aeroplafiu „Hobby” tad lodowcami Szpiebergu. 


Okrucieństwa Temidy na Wschodzi 


Zbrodniarze skazywani są na najpotw 


Nawet świa 


Prawodawstwo karne ludów wscho- 


rodzaje śmierci. 


dkom przypieka się 


Żył w Marokku | słynny 


„sułtan“ 


dnich opiera się na zasadzie odwetu, O-|Raisuli;. była to dziwna mieszanina ban- 


ko za oko, ząb za ząb... Rabusiowi odci- 
na się rękę, mordercy głowę. Wiarołom 
ną kobietę kamienuje się lub żywcem 
zagrzebuje, W Tunkiestanie: bandytów 
oblepia się gliną i ustawia na gościńcach 
na postrach dla tych, którzy chcieli zło- 
czyńców naśladować, Zdrajcom wykłu» 
wa się oczy lub wycina język. 

Natomiast wymiar sprawiedliwości, 
stosowany przez ludy europejskie wo- 
bec zbrodniarzy — uchodziłby u ludów 
wschodnich za coś niezwykle okrutnego 
Dziesięcioletnie więzienie! — człowiek 
wschodu mie umie sobie wyobrazić coś 
okropniejszego, Raczej  odrąbać rękę, 
lub wyciąć język — niż  wnieruchomič, 
człowieka na szereg lat, skazać ną bez- 
czynność, ne y 

-W Chinach jeszcze do niedawna po- 
garda życia była tak bardzo wkorzenio- 
na w poglądy masy, że niezbyt trudno 
było znaleźć „zastępcę” za skazanego na 
śmierć osobnika. Biedny „kuli” . gotów 
był za 100 funtów — szterlingów : zająć 
miejsce skazańca; gdyż za te pieniądze 
mogła rodzina jego lepiej żyć niż za do- 
chód z jego pracy. U nas śmierć oznacza 

ięcie bramy, na wschodzie jej 
otwarcie, 


Arabski sędzia jest gotów skazać 
człowieka na śmierć za czyny, Które u 
nas uchodziły tylko za niewielkie wykro 
czenia. Ale skazanie na śmierć nastąpi- 
łoby tam dopiero po dokładnem zbada- 
niu wiarygodnych świadków, Niezbyt to 
miła rzecz być świadkiem w takim pros 
cesie! „Iman“ każe rozżarzyć kawał wę 
gla i dotknie nim języka świadka, Jeżeli 
na języku jest ślad spalenizny — świa- 
dek skłamał, jeśli niema żadnego znaku 
— świadek mówił prawdę, Wychodzi 
się tu z następującego założenia: dotlenię 
cie jest momentalne, trwa ułamek sekun 
dy; świadek, wyznający prawdę, nie bę- 
dzie się lękał a ślina ochroni język przed 
spaleniem; kłamca ze strachu będzie 
miał suche gardło i język oczywiście na 
rażony jest na bolesne okaleczenie. 

W Ozirze  zamurowuje się bandytę 
wraz z zamordowaną przezeń ofiarą w 
Jaskini skalnej. Daje się mu niewielką 
ilość pożywienia i wody, Po tygodniu od 
murowuje się go. Jedli bandyta żyje jes» 
cze — puszcza się go wolno; jeśli zginął 
dla braku powiterza lub z głodu — za- 
bił go duch zamordowanego. 

W kraj tym istnieją okropne meta- 
dy prowadzenia śledztwa karnego. Jed- 
ną z nich jest — ciemnica.  Obwiniony 
stale przebywa w ciemnym lochu; ską: 
deś dochodzą go słowa sędziego, które: | 
go nie widzi zupełnie, Po niedługim cza! 
sie podejrzany o zbrodnię składa zezna- | 
nia; nerwy jego nie wytrzymują tego peł 


nego zgorzy przetrzymywania w bez- 
względnej ciemności. 


dyty i żołnierza, polityka i filozofa, ústa- 
wodawcy i gwałciciela prawa. Był on w 
czasie swej bujnej karjery przez czas ja» 
kis: również gubernatorem: BASTA. Pos 
raz pierwszy mogli za- Jego tan lów kup- 
cy spokojnie objeżdżać kraj bez obawy 


o aa bańdyckie... Miał on bowiem|- 
bardzo, p 


j uproszczony sposób sądzenia. Po 
obu bokach krzesła, na którem Raisult 
siedział, stali dwaj niewolnicy; jeden. 
miał w. ręku topór, a drugi. naczynie z 
wrzącą oliwą. Skazanemu bandycie na- 
tychmiast jeden niewolnik: obcinał rękę 
lub nogę, natomiast drugi zanurzał ranę 
we wrzącej oliwie; nie dła tortury, lecz 
by zamknąć arterje. f 

Raisuli nie wierzył w skuteczność ka 
S. 


Dibrzymi spadek 


„EXPRESS* 


po 


Kapitanowie MANOJA, FARINA i 
na Okr: 


orniejsze 
s o i ki j 
języki. 
ry więzienia i uzasadniał swój pogląd sło 
wami; „Nieobecność “człowieka szybko 
się zapomina, Ale jego głowa, zatkmięta 
na. parkanie więzienia, jest skutecznem 
ostrzeżeniem", Oczywiście z takiemi po. 
A ak AEE zyka, PAE 
Je mogli się pogodzić i s: 0. pozba- 
wili go władzy, | PRS się 
Bardzo .charakterystyczną jest opo- 
wieść, jak fo razu pewnego. Muza ben 
amed, jeden z największych - wrogów 
misulęgo, szukał u niego. schronienia, 
powołując się na święte prawa  gościn= 
ności. Raisuli: wydał rozkaz, aby nie na« 
jruszono „tego prawa, „ale równocześnie 
polecił, aby wymordowano wszystkich 
krewnych Musy ben. Hameda i głowy 
dż zebrane zaprezentowano jego „$oŚ+ 
ciowi"w4 b 


po królu piratów. 


Potomkowie Radama I ubiegają się o 35 miljonów zł. 


Potomkowie autentycznego króla pi 
rałów, który był równ zseśnie pod mia- 
mem Radama I, królem Madagaskaru, u- 
ffworzyli syndykat, celem wywalczenia 
spadku po swym awanturniczym przod- 
ku, spadku nie byle jakiego, wynoszące- 
go bowiem około 35 miljonów złotych. 

Dzieje tego króla, aczkolwiek brzmią 
bardzo  nieprawdopodobnie są jednak“ 
autentyczne. Urodził on się w 1791 roku 
w Virle w Piemoncie, co stwierdzone 
jest w urzędowych aktach państwa Pie- 
montu, zwał się Francesco Bonetti, Już 
we wczasnej młodości okazywał wielki 
pociąg do życia awanturniczego i poszu 
kiwania przygód. Jako młody człowiek 
wywędrował da i. Po niezliczo- 
nych burzliwych przeżyciach awanlurni 
czy włoch znalazł się w końcu na Ma- 
dagaskarze, który pozostawał podów- 
czas pod regencją: królowej Ranavola. 

Przybywszy do Madagaskaru zrazu 
zaczął pracować jako pomocnik angiel- 
lskich misjonarzy. Karjera ta jednak nie 
odpowiadająca zupełnie naturze Fran~ 
cesca Bonetti, skończyła się bardzo pręd 
ko. Urodą i awanturniczością swoją po~ 
zyskał on wkrótce łaski królowej 
Ranavola, która w krótkiej drodze olin- 
towała mu współudział w rządach, nada 
jac mis tytut króla Radama I. 

Władca Madagaskaru rządził przez 
pewien czas do spółki z królową Ranavo 
la, wkrótce jednak powrócił do życia pi 
rackiego, pędząc dalej żywot rabunko- 
wo - awanturniczy zdobył wielką fortus 
nę, już jednak w wieku lat 37-miu zgi- 
nął w walce z francuzami, 

Obecnie wszyscy jego potomkowie 
podjęli w sądach francuskich na Mada- 
gaskarze Kroki-celem zdobycia spadku 


po pradziadku. królu piratów. Liczba 
spadkobierców wynosiła dotąd 50 osób. 
Odkąd jednak sprawa dziedzictwa po 
królu Radama stała się głośną, liczba 
tych potomków, ubiegających się o spus 
ciznę, stale wzrasta, 


ratunek gen. Nobile. 


STRIANO, kierownicy ekspedycji rałunkowej 
ęcie „CIT TA DI MILANO". 


Konilikt rządu s0- 
- wiegkiego 

z Akademią Umiejętności 
w Kijowie. 


Ryga, 13 czerwca. 

. Donoszą z Charkowa, że między rzą- 
dem sowieckim. a ukraińską akademią 
utmiejętności w Kijowie wynikł kfhilikt, 
sie” wywołał duże wrażęnie na Ukra- 
nie; : 

Komisarjat oświaty opublikował w 
„Komuniście” i innych pismach sowiec- 
kich obszerny komunikat, w którym 
stwierdza, że ukraińska akademia umie- 
iętnaści nie wykonała rozporządzeń 
władz i stała się ogniskiem odśrodko- 
wych tendencji pewnych żywiołów u- 
kraińskich, r 
Już w r. 1922 rząd sowiecki nič za- 
twierdził wyboru prof. Wasilenki. na 
prezesa akademii, czyniąc mu żarzut 
działalności antysowieckiej, lecz wybra- 
ne nowe prezydjum akademii ujawniło 
w ciągu 5-letniej działalności tendencje 
wrogie ustrojowi sowieckiemu. ) 

Wobec powyższego rząd sowiecki 
odmówił zatwierdzenia wybranego O= 
statnia na sekretarza gen. akademii prof. 
Krymskiego i uchwalił wyznaczyć spe- 
cjalnych komisarzy, którzy przeprowa- 
dziliby ścisłą kontrolę nad działalnością 
akademii. ` i 


Przechodząc przez ulicę 7 
rozejrzyj się uważnie, unik- 
niesz Kalectwa i śmierci. 


nów dramat woniowski w Niemce 


16-letnia pensjonarka ciężko zraniła swego 17-letniego 


przyjaciela. 


Bytom, 14 czerwca. 
Nie przebrzmiały jeszcze echa stra- 
sznego dramatu uczniowskiego Hildy 


Scheller, która na tle seksualnem uwi-; 


kłała w proces o morderstwo ucznia 7 
klasy gimnazjalnej Krantza i była po- 
średnim powodenr samobójstwa swego 
młodocianego brata, a już opinię niemie- 
cką wstrząsnęła: podobna podłożem 
swem zbrodnia 16-letniej pensjonarki. 
Uczenica „ bytomskiego gimnazjum 


żeńskiego Helena Grajich, strzeliła dwu- 
krotnie z rewolweru do swego 17-letnie- 
go przyłaciela, pomocnika handlowego, 
raniąc go bardzo ciężko w czoło. 

- Po dokonaniu tego czynu ukryła się 
w krzakach. r 

Powodem  zbródni była zazdrość. 

Młodziutka zabójczyni znalazła bowiem 
w kieszeni swego przyjaciela list pisany 
do iej koleżanki. 


| 
| 


Wybuch dynamitu w usiach. . 


Tragedja na tle mieszkan 


Katowice, 14 czerwca. 
Straszliwa tragedia na tle mieszka- 

niowem rozegrała się dziś w Żórach. 
Właścicieł domu Stanisław Kołon w 
czasie ostrej sprzeczki ze swoim lokato- 
rem Gwistoniem z powodu niezapłace- 
nia komornego — dobył rewolweru i 
dwoma strzałami zranił go ciężko w 


iowym na Górnym Siąsku, 


brzuch, poczem postrzelił w głowę żonę 
Gwistonia. 

Po dokonaniu tej zbrodni Kolon 
biegł na strych i włożywszy sobie 
dynamitowy w usta zapalił lont. 
buch rozszarpał Kolona' na drobne strzę- 
py i zerwał tach domu, 

Raniony Gwistoń zmarł w szpitalu. 


„Sir, 3 - 


EXPRESS" 


Losy pożyczki dla Łodzi 


będą dziś ostatecznie zdecydowane. |. 
Konferencje przedstawicieli miasta w Warszawie. — Amerykanie 
opuszczają już Polskę.—W czerwcu czy wrześniu? — Sprawa opcji 
i zmiany kontraktu pożyczkowego. — Warunki kredytów z Banku 


Komunista — wicepreze- 
sem sejmu pruskiego. 


Gospodarstwa 


Łódź, 15 czerwca. 

Sprawa pozyczki amerykańskiej iest 
w dalszym ciągu przedmiotem narad za 
równo w łonie magistratu, jak i war- 
szawskich kół rządowych. Wyjaśni się 
ona jednak ostatecznie jutro. W duiu 
tym bowiem wyjeźdżają do Warszawy 
przedstawiciele miasta pp. prezyd. Zie- 
mięcki, wiceprezyd. dr. Wieliński i 
adw. Strohmajer, którzy ostatecznie 
stinalizują toczące się od kilku dni roz- 
mowy. r. 

W sobotę zatem zapadnie detini- 
tywna decyzja co dodalszych losów po 
życzki łódzkiej, przyczem jednocześnie 
ustalony zostanie termin jej emisji.  Po- 
nieważ bankierzy amerykańscy opusz- 
czają Polskę już w pierwszych dniach 
przyszłego tygodnia, rząd za pośrednic= 
twem specjalnego pisma zapewni ich 
naijprawdopodobniej, że po Górnym 
Śląsku pożyczka łódzka otrzyma prawo 
pierwszeństwa przed innemi miastami 
a zwłaszcza Lwowem, który również 
finalizuje już rokowania o pięciomiljo- 
nową pożyczkę zagraniczną. 

W związku z tem, jak nas informują 
czynniki miarodajne, aktualną się staje 
sprawa ewentualnej opcii, której Łódź 
musigłaby udzielić swym kontrahen- 
tom Amerykańskim. 


Na konferencjach  jutrzejszych zde- 


cydowana zostanie ostatecznie kwestia |. 


czy pożyczka łódzka emitowana zosta- 
nie w końcu czerwca czy też jesienią, 
we wrześniu. W tej chwili najbardziej 
aktualna i prawdopodobna jest ta druga 
możliwość. Ponieważ w tym wypadku 
trudno byłoby przewidzieć jak ułożą się 
stosunki na rynku amerykańskim w cią 
gu sierpnia i września — miasto musi 
ustalić kilka zasadniczych zastrzeżeń, 
którć zostaną omówione podczas ju- 
trzejszej konferencji z bankierami, 
Mógłby bowiem zajść tego rodzaju 
wypadek, że Łódź otrzymalaby pożycz 
kę we wrześniu na warunkach ustalo- 
nych obecnie, a w międzyczasie mogły 
by jednocześnie stosunki na rynkach za- 
granicznych ułożyć się w ten sposób, 
że warunki obecne okazałyby się nie 
korzystne. W tym wypadku miasto mo- 
głoby ponieść znaczne straty. f 
Ewentualna opcja winna być zatem 
opatrzona zastrzeżeniem, że we wrześ- 
niu kontrakt pożyczkowy będzie mógł 
ulec pewnym zmianom, zależnym od 
koniunktury. I ta sprawa zostanie jutro 
zdecydowana. , 
Podczas swojego pobytu w Warsza 
wie: przedstawiciele. magistratu konfe- 
rować będą również z prezesem Banku 
Gospodarstwa Krajowego gen. Górec- 
kim. Na konferencji tej ustalone będą 
przedewszystkiem warunki, na jakich 
miasto otrzyma kwotę 6 miljonów dola- 
rów. Chodzi bowiem o to, aby warun- 
ki te nie były gorsze od pożyczki łódz- 
kieł, gdyż z natury rzeczy miasto nie 
może ponosić strat z tego tylko tytułu, 
że pierwszeństwo w zatwierdzeniu po- 
życzki, otrzymał Górny Śląsk. Ponie- 
waż pieniądze z pożyczki śląskiej wpły 
ną do aBnku Gospodarstwa Krajowego 
24 czerwca, Łódź otrzyma przyrzeczo- 
FETA AEE WEJYSEEA 


Piekli kartofle 1 spalili 
las 


60 morgów starodrzewia spłonę- 
ło od sielankowych ognisk 
pastuszych, 

W dobrach p. Ike-Znamirowskiego 
w pow. gostyńskim zapalił się las, 

Mimo, iż zorganizowano natychmia- 
stową pomoc, spłapęło 60 morgów la- 
CU. 


Narazie przyczyn (ego olbrzymiego 
pożaru dokładnie nie ustalono. Najpraw- 
dopodobniej wynikł, skutekiem zapró- 
szenia ognia od ognisk pastuszyzi, 
rozpalonych w pobliżu lasu 


e się-i poszedł dalej, 


ną sume 6 milj. dolarów w każdym ra- 
złe przed 1 lipca, 

Z chwilą przekazania kasie miejskiej 
tej pożyczki, zdawałoby się, że miasto 
mogłoby odrazu. przystąpić do zamie- 
rzonych robót na wielką skałę, Zajść 
może tu jednak nie przewidywana daw- 
niej trudność ze strony ministerstwa 
przemysłu i handlu, które może odmó- 
wić swej zgody na wwóz do oPlski rur 
kamionkowych nieodzowuych dla ka- 
nalizacji -o 3 

Ministerstwo wychodzi bowiem z za 
łożenia, że poprzedni magistrat powi- 
nien zgóry sprawą tą się zatroszczyć i 


Krajowego.—Kiedy rozszerzone zostaną 
roboty kanalizacyjne? 


poczynić odpowiednie zamówienia w 


kraju. W kraju rur tych nie ma obecnie 
w wystarczającej: ilości .i trzebaby je 
dopiero robić. A na to znowu niema 
czasit, gdyż rozszerzenie robót nastą- 
pićby mogło wówczas dopiero za kilka 
miesięcy, t. zn. wtedy kiedy nie pozwo= 
liłyby: na to warunki atmosferyczne. 
Sytuację uratować może więć jedy- 
nie dobra wola ministerstwa przemy- 
słu i handlu, które w zrozumieniu wy- 
jatkowego położenia w jakiem znalazło 
się miasto, udzieli niewątpliwie swego 
zezwolenia na przywóz z zagranicy, od 
powiednich materjałów.* d 


BERESI OT TE S RS S RA FD EESE 
p 


Mauzoleum Jana Kasprowicza w Zakopanem. 


Prace nad mauzoleum $. p. Jana Kasprówicza na. Harciizie (przy dródze 
z Poronina do Zakopanego) będą ukończone za dwa tygodnie, W rocznicę 
śmierci poety odbędzie się tam przeniesienie jego zwłok, 


|„Proszę mnie aresztować!..«—| 


rzekł Józef Nowak w Iil-im komisarjacie 


do dyżurnego 


przodownika. 


który zadośćuczymł rego prośbie. 


A Łódź, 15 czerwca, 
Józef Nowak pracował w fabryce plu 
szu Teodora Finstera przy ul. Juljusza 
17, Widocznie jednak pensja jaką otrzy- 
mywał, nie wystarczała mu na jego wy- 
datki, gdyże Nowak zarabiał również 
„na boczku”, 


przywłeszczając sobie pluszowe kołdry, 
które sprzedawał różnym ludziom. 

Kierownicy fabryki zwrócili uwagę, 
że od pewnego czasu w fabryce popeł- 
niane są systematyczne kradzieże, lecz 
wobec braku wszelkich śladów 
nie udało im się przyłapać złodzieja, 
Zdarzyło się jednak dnia pewnego, że 
Nowak wstąpił na chwilę do restauracyj 
ki. Po pierwszym kieliszku zasiadł przy 
stole i poprosił o całą flaszkę, Po godzi- 
mie nie mógł już utrzymać się na nogach, 
Wywlókł się jednak na ulicę i usiadł 
gdzieś w bramie. 

— Złodziej jestem, psiakrew.. — mó 
wił do siebie, czyniąc sobie wyrzuty — 
Wyrzutek społeczeństwa,  psiakrew.., 
Sumienie mam nieczyste, psiakrew,.. 

Dokonywane systematycznie | -adzie 
jże nie dawały mu spokoju. Nowak pod- 


— Pójdę do komisarjału,, — pomyś: 
t — Wszystko powiem... 
h 


Nie były to czcze słowa. Nowak rze- 
czywiście udał się do 3-go komisarjatu i 
zameldował dyżurnemu przodownikowi: 
Zazywam się Józef Nowak.. Jes- 
tem złodziejem. Kradłem kołdry pluszo 
Wen, Proszę mnie aresztować. 

Dyżurny przodownik spojrzał na No- 
waka zdziwionym wzrokiem. 
dzie pan kradł kołdry pluszo- 


we? 

— W fabryce Finstera, gdzie pracu- 
ję, proszę się dowiedzieć., Powiem pa- 
nu nawet komu sprzedawałem te koł- 
dry... Trzem niewiastom, — Oleśce Sto» 
larskiej i Zewińskiej... 

Nowaką zatrzymano i przeprowadzo 
no w tej sprawie dochodzenie, przyczem 
okazało się, że 

Nowak nie kłamał, © 
Wobec tego aresztowano również trzy 
wyżej wymienione niewiasty za paser- 
stwo. 

Wczoraj cała czwórka zasiadła na 
ławie oskarżonych, 

Podsądny przyznał się do winy, na~ 
tomiast niewiasty oświadczyły, że wpra 
wdzie kupiły od Nowaka siedem pluszo- 
wych kołder, lecz nie przypuszczały, że 
kołdry te pochodzą z kradzieży. 

Sąd skazał Józefa Nowaka na 8 mie- 
sięcy więzienia, niewiasty natomiast zo- 
stały uniewinnione, —as— 

A 


Poset komunistyczny. SCHWENR;” zo- 
stat wybrany trzecim  vice-prezesem 
parlamentu pruskiego. 
aan EEE 


Pięciu bandytów 


"4 w maskach 
dokonało napadu pod Lib 
linem. 


Nocy ubiegłej w kolonji Chmiel o. 
podal Lublina, dokonana Śmiałego napa- 
du rabumicowego. PSK: 

Pięciu zamaskowanych bandytów, 
uzbrojonych w karabiny wdarło się do 
domu kolonisty . Franciszka Młynar= 
skiego 4 po stęroryzowaniu obecnych 
zrabowałi 320 zł., większą ilość srebra 
i dokumenty osobiste. 

Żaalarmowana polłcja podjęła na- 
tychmiastowy pościg, jednakże wobec 
nieprzentknionych ciemności nocnyc! 
na trop bandytów nie natrafiono, 


Umowa z dyr. Gorczyń: 


wczoraj zostałą już pod- 
Mia pisana. 

+ m...) Łódź, 15 czerwca. 

| Wczoraj magistrat na specjalnom po 
siedzeniu szczegółowo rozpatrzył i za- 
twierdził tekst umowy zawartej mię- 
dzy miastem a dyr. Gorczyńskia w 
+sprawłe prowadzenia przezeń teatru 
miejskiego w sezonie 1928-29, 

Po posiedzeniu umowa została pod- 
pisana przez dyr. Gorczyńskiego, pre- 
zydenta Ziemięckiego oraz wicegr, dr 
Wielińskiego. 


Konfrahanda na samo- 
chodach. 


2 Katowice, 15 czerwca. 
Funkcjonariusze urzędu celnego na 
przejściu granicznem Łagiewniki 
Szombierki wykryli na dwu samocfio- 
dach spółki akcyjnej Gieschego wielka 
kontrabande z Niemiec. 
Samochody i przemycamą na nich + 
Bytomia wielką iłość towarów, skoni:- 
skowano, szoferów zaś aresztowano, 


Samohójsfwo przodowni: 
ka policji w Warszawie, 


Z Warszawy donoszą: 

Wczoraj około godz. 10.15, w Parku 
Praskim rozległ się niespodziewanie huk 
wystrzału, Gdy publiczność i dozorcy 

pieszyli na miejsce, skąd odgłos strza. 
fu dochodził, ujrzeli ma ziemi leżącega 
mężczyznę w mundurze przodownika 
policji. Obok niego leżał dymiący jesz- 
cze rewolwer. 

Do rannego, któremu kula przebiła 
płuca w okolicy serca, wezwano pogo. 
towie, którego lekorz przewiózł go de 
szpitala Przemienienia Pańskiego w sta 
nie b. ciężkim. 

Przenrnwadzone ma miejscu doctos 
dzenie ustalito, że zamachu samobójczej 
go dokonał przodownik 14 komisarjatną 
Aleksander Edelbaum (Floriańska 8), kię 
rownik działu sądowego. Przyczyna. de; 
sperackiego kroku narazie mia, nsitalonaj 
Edelbawn pozostawił list do kierowniką 
komisarjati, Wojczyńskiego, 


A 


EXPRESS 


— Jak się nazywa człowiek, który] „— Czy pani śpiewa? 


przez cały dzień nie zamyka ust?... 
— Nauczyciel. 
OTETI 


D 


24 


Humor czerwcowy. 


Maty Tolo, synek państwa Haber- 
speck wchodzi do kuchni i oznajmia 


matce: 

Mamusi, zabiłem teraz pięć 
much — dwie męskiego rodzaju i trzy 
żeńskiego, 

— Skąd wiesz tak dokładnie? — py- 
ta zdziwiona matka. 

— Bo dwie siedziały na stole, a trzy 
na lustrze. 


rd 

Pan szef jest wściekły. Odrzucił słu- 
chawkę telefoniczną i zdenerwowanym 
krokięm spaceruje po pokoju, 

Jego przyjaciel jest 

— Co się stało? — > Ą 

— To jest świństwo, granda, łobu- 
żerja! Rozmawiam z człowiekiem pół 
godziny przez telefon iw końcu ten 
cham powiada mi, że ja jestem osiot, jak 
to się panu podoba, COP.. 

— Nie rozumiem tego... Żeby to po- 
wiedzieć, nie trzeba przecież rozma- 
wiać z nanem tak długo. 


n łe bółe w okolicy żo- 
a cierpię na reumatyzm 
Ait nie mogę się wynrosto- 


— Mhm.. — odpowiada lekarz — 
Więc bóle głowy... Reumatyzm... Bóle 
w. plecach... A ile łaskawa pami ma lat? 

i— Dwadzieścia siedem... 

— Mhm... A więc brak pamięci rów= 
mież?... Ku-Ku. 
TEATR REWJI W „CASINIE*, 

Dziś ostatnie dwą przedstawienia 
szlagierowej rewii p. t. „i pana też" 
w pierwszorzędnem wykonaniu pp. Qie- 
rasieńskiego, Borońskiego, Macherskiej, 
Korari Halicza, Zabojkinej i jej zespo- 
u. 

Rewja ta uzyskała rekordowe pówoó- 
dzenie t schodzi przedwcześnie z afisza 
z powodu trudności technicznych od dy- 
rekcji niezależnych. Szczególnie hura- 
gany śmiechu wywołuje sketch p. t. 
„Krawiec z Pieprzowej* d-ra Pietrasz» 
ka w wykonaniu Gierasieńskiego i Bo- 
rońskiego, sketch „Wyścigasy'* oraz 
scenka p. t „Inspekcja sanitarna", Hucz- 
ne oklaski zbiera ponadto p. Zaboikina 
ze swym baletem, 

Jutro trzeci szlagier letniego sezonu, 
premjera wielkiej rewii p. t. „Bawmy 
się!*, kryjąca dla publiczności wiele nie- 
spodzianek. 


TEATR POPULARNY. || 
Ciesząca się niesłabnącem powodzeniem o- 
poretka w Jch aktach „Gejsza“ graną hędzie 


tyiko dziś. 
TEATR POPULARNY W SALI GEYERA. 
Jutro, w sobotę, niedzielę į poniedziałek gra- 
na będzie na drugiej scenie popularnej barwna ł 
pełna humor operetka „Gejsza“, 


4 


mi zabronił... 


— Dawniej śpiewałam, 
— Czy on był pani sąsiadem?.. 


SJ || Barykady na ulicach Łodzi. 


Z chodnika na jezdnię, 


oto droga łódzkiego przechodnia. 


Zagradzanie chodmka 


winno być wzbronione. 


í Łódź, 15 czerwca. 
W czasach ogólnego zastoju, a zwła 
szcza zamarcia wszelkiego ruchu budo- 
włanego, gdy widzi się wznoszone ru- 
sztowania, a przy nich kręcących się 
mutłarzy, chciałoby się wraz z Galileu- 
szem zawołać: „E pur Sl muore!“ A 


kad to znowu i nasuwa się py- 
tanie: dlaczego? Co oni tam robią? Co 
ich zniewala do tamowania ruchu pic- 
szego, do | 

spędzania publiczności na jezdnię? 


Klub rycerzy 


ale lekarz NA PORE mnie już tak jak daw- 
niej!.., 


— Ach!... Ty mnie już nie kochasz!., 


z jezdni na chodnik— 
deskami bez powodu 


Pytania te nie są wcale złośliwością. 

Bez przesady stwierdzić można, że 
kto chce i nie chce, wystawia kilka drą- 
gów lub desek, bo ma zamiar zacząć 
malować drzwi sklepu, lub zatynkować 
dziurę w ścianie. > 

Mijają dni a barykada stok 

O pośpiechu niema mowy. O wy- 
godzłe dla przechodniów również nikt 
nie dba. Kto chce, 
zasławia sobie część chodnika deskami 
i dłubie coś cały tydzicń, a obywatele 
maszerują po ulicach linią spiralną: — 
z chodnika na Herę oko na chod- 


Ogrodzenia domów, podlegających 
rentontowi, są konieczne. Ale poco ta- 
mować ruch uliczny z błahych powo- 


dów lub nawet bez powodu ?... 


przestworzy 


którzy uratowali się przynajmniej jeden raz 


przy pomocy 
IW r. 1922 amerykański lotnik 
Harris, ST 
czył ze spadochronu, Działo się to ma 


wysokości 800 m. Piłot nie zdołał jedna- 
kowoż pochwycić pierścienia, za który 
trzeba pociągnąć, al 
otworzył, Dopiero gdy 
udało mu się dokonać tej manipulacji, 
co ocaliło mu Życie, 

Ta wstrząsająca przygoda stała się 
pobudką do założenia klubu pod nazwą 
Cetorpitiur SEA do którego AHA 
wani są tylko icy, mogący azać, 
że ratowali się przy pomocy Foe 
nu, skacząc z aparatu, 

awya członkiem tego klu 
bu jest Lindbergh, który cztery razy u- 
dla ratowania swe- 


spadochron się 


żywał spadochronu 
Ę życia i w ten SPRA, zdobył w tym 

ierunku rekord, Do klubu toja należy 
66 amerykanów ze Stanów  Zjednoczo- 
mych, 9 obeolcrajowców, pochodzących 
z Anglii, Danji, Szwecji i Argentyny. Do 
klubu tego należy również jedna kobietą 
mrs, Irena Farland, 

Oczywista, że członkowie tego ory- 
ginalnego klubu lotniczego mogą opo- 
wiadać interesujące rzeczy o swoich 
przeżyciach. p 

Kapitan Hawthorne Gray, który nie- 
dawno uległ nieszczęśliwemu wypadko- 
wi, należał również do tego koła rycer: 
powietrza i śmierci, W ub. roku wzniósi 
się na balonie i osiągnął wysokość 14 
tys. m, Kiedy już się opuszczał, spo- 
strzegł, że balon spada z niezwykłą szyb 
kością. Odrzucił tedy balast, ale szyb- 
kość nie dała się zmniejszyć. 

Na wysokości 3.000 m kapitan Gray, 
widząc że wysiłki jego są daremne, zde 
cydował się wyskoczyć i zdołał wylądo 
wać bez wypadku, 


r 
spadł na 650 m. | Moore, Badał od 


spadochronu. 


Harold] Rekordowy skok wykonał por. Fred 
uległ katastrofie wysko-|Nelson.  Zeskoczył on z ści 50 


metrów i pomimo tego zupełnie szczę: 
śliwie wylądował. Jego pasażer, który 
nie odważył się na ten skok, zginął, 

Osobliwą ode. miał por. John 
jako pasażer i odczu: 
wał w czasie lotu nudę. To też zdrzem. 
nat roliy? o ie drogi. Ponieważ jednak 
nie był dość mocno przywiązany, więc 
w ere dir aparat dostał się w próż- 
nię, z samolotu. Oczywiście, że 
się obi , ale miał jeszcze na tyle przy 
tomności umysłu, że posłużył się spa» 
dochronem i w ten sposób uniknął pew- 
nej śmierci, Pilot nie zauważył nawet 
tego powietrznego „salto mortale" swe- 
go żera i był tem niemało zdumio. 
ny, kiedy przy lądowaniu przekonał się, 
że jest sam w aparacie... 

Innego znów lotnika, kapitana Frat- 
ta, który ratował się skokiem przy po- 
mocy spadochronu, wiatr zapędził w 
kierunku cmentarza, gdzie właśnie gra» 
barz kopał świeży grób. Kapitan wylą- 
dował w grobie, Grabarz, który zajęty 
był swoją pracą patrzył w ziemię, a nie 
w prapto tak się przeraził, że ze- 
mdlał, 

Pewnego razu przy katastrofie samo 
lotu 4 osoby uratowały swe życie przy 
pomocy spadochronu. 

Major Lewis Brereton, wzniósł się w 
powietrze z 4 pasażerami, propellier się 
złamał i aparat runął w przepaść. Pilot 
i trzej pasażerowie wyskoczyli i wylądo 
wali szczęśliwie, — Czwarty pasażer 
nie odważył się na ten skok i przypłacił 
bojaźliwość życiem. Zwłoki jego wydo- 
byto z pôd szczątków zduzgotanego apas 
ratu. 


TEATR MIEJSKI, 
Dziś, w piątek, ostatnie w sezonłe powtórze- 
nie rekordowego „Kredowego koła”. 
niższe (od 50 groszy do 3 zł.) 


„RYCERZ BEZ SKAZY” 
Dziś o godz, 5 mo poł. powtórzenie premiery 
proz bez skazy, 


j TEATR KAMERALNY, 
Dziś z powodu próby generalnej przedstawie- 


Ceny naj. j tie zawieszone. 


Jutro pierwsze przedstawienie amerykańskiej 
komedjo-larsy „Jutro pogoda“ z Stefanją Jar- 
kowską i Michałem Zniczem w popisowych ro- 
lach głównych. 

Ceny zniżone: od 1 zł. do 7 zł. 

$ała dobrze wentylowana, 
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Przemysł teatralny 
Ww Ameryce. 


Znany pisarz rosyjski Osip Dymow, 
autor głośnej sztuki „Bronx-Express", 
opisuje w jednem z rosyjskich pism te- 
atry amerykańskie, Z opisu tego wyj- 
myjemy następujące ciekawe szcze= 


_Przeobrażenie dramatu amerykań= 
skiego zaczęło się w latach wojny i 
trwa do dziś dnia, 

Ściśle biorąc, teatr amerykański wo 
góle nie istnieje. Ale istnieje teatr Bro~ 
adway'u. Co to jest Broadway? Geo- 
graija mówi, że jest to najdłuższa i raj- 
Szersza. ulea Nowego Jorku, Pierwsza 
lepsza chórzystka z Zigiield Folly's od- 
powie jednakże, że Broadway jest to 
kilka tuzinów teatrów, leżących dość 
blisko siebie między 34-tą a 50-tą ulicą. 
Teatry te należą do kilkunastu dyrek= 
torów, którzy dla rentowności wysta- 
wiają w nich komedie, operetki, larsy 
dramaty, melodramaty i rewje. Teatry 
w Filadelfii, Chicago, Detroit, Saint 
Louis i Kanzas City należą, hawiasem 
mówiąc do tychże samych dyrektorów, 
powtarzają i kopiują niewolniczo wszy- 
stłkie sztuki, maiące powodzenie na Bro. 
adway'u i nigdyby się nie odważyii wy 
stawić czegoś, co nie otrzymało chrztu 
dolarowego w Nowym Jorku. 

Zarówno wojna, jako też następne 
pokołowe (?12) zbliżenie się do Europy, 
zmieniły w znacznej mierze oblicze a- 
merykańskiego teatru: najpierw zaczął 
się europelzować, w następstwie jed- 
nakże — a przyszło to ziipełnie :1iespo* 
dzianie — amerykanizować. Nowy im= 
puls sztuce amerykańskiej dał cały sze-, 
reg wybitnych europejskich występów. 
gościnnych: przedstawienia moskiew= 
skiego teatru artystycznego (Stanisła= 
wski), występy Eleonory Duse, Nikity 
Baliewa, Maxa Reinharda, Habimy, cus 
ropejskich baletów i enscblów ppero< 
wych, artystyczne firmy, — wszystko 
to nowa Ameryka ujęła szybko i wdzię 
cznie i przyswoiła sobie na swój spo- 
sób. Ważną rolę w tym nowym ruchu 
odgrywał i odgrywa jeszcze „Gulid- 
Theatre", który wziął na siebie wielkie 
zadanie stworzenia i kultywowania 
dramatu narodowego, mimo to teatr ten 
często kopiuje tylko repertuary teatrów, 
moskiewskich, berlińskich, londyńskich 
| paryskich. x 

Gwaħowne europeizowanie teatru 
doprowadziło wkrótce do zamerykani- 
zowania teatrów na Broadway'u. A był 
po temu najwyższy czas. W małym te= 
atrzyku, pierwotnie garażu, obeimuja= 
cym zaledwie 100 miejsco, powołał sztu- 
kę amerykańską do życia 100-procento- 
wy dramaturg amerykański, Eugenjnsz 
O'Teil. Tu ożyły ziemia, kamień, fabry 
ka i farma Nowego Świata. Ten Lind- 
bergh amerykańskiej Melpomeny szy* 
buje z początku samotnie w przestwo- 
rzach dramatu, przyczen kompasem 
jest mu jedynie wrodzony instynkt. 

Przestrzeń dramatu olbrzyntej A= 
meryki nie jest jednakże wyłącznie re- 
zerwowana dla fachowców. Jest dla 
każdego dostępną; każdy jest mile wi- 
dziany. Co rok ukazują się na Broa- 
dway'u nowi, wczoraj jeszcze nieznani 
zupełnie pisarze dramatyczni. — Sztu= 
ki ich wystawiane bywają trzy, pięć, 
dziesięć, dwadzieścia miesięcy z rze- 
du. Tuzin ensemblów objeżdża z taką 
sztuką całą Amerykę, a szczęśliwy 
autor dostaje pięć do dziesięciu tysięcy 
dolarów tygodniowo. 

Bagaż literacki takiego dramaturga. 
jest bardzo nikły. Często pisarz i ie 
umie napisać nawet małego opowiada- 
mia, posiada jednak bystre oko ‘zresztą 
nie zanadto znów bystre), powierzcho- 
wną kulturę dziennikarską, pół-intelek= 
tualną, mało rozwiniętą mentalność fel- 
jetonową i pewną zręczność w techni- 
ce scenicznej, która zresztą jako forma 
nie wychodzi poza szablon. Charakte- 
rystycznem jest, że taki nagle rozbły- 
sły talent dramaturgiczny rzadko wy- 
dobywa z siebie drugą sztukę i wy- 
szedłszy z dyletantyzmu, do dyletanty= 
ZMU WIĄCA« 
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Ubrania z metalu i papieru. 


Dwa wynalazki, mające 


Już w swoim czasie doniósł „Ex- 
press” w depeszach o wystawie jaką us 
rządził specjalista w dziedzinie włókien 
nietwa, zda: Gordon, dla fachowców i 
prasy, na której pokazywał odzież ro- 
bioną z metalu, 

Niejeden z tych, którzy otrzymali za 
proszenie na ten nie: y przegląd mo 
dy, sądził, że chodzi tu zapewne o jakiś 
nowy strój dla nurków, gdyż jest to jedy- 
ny rodzaj odzieży, robiony z metalu, 

Po przybyciu na wystawę wielu się 
rozczatowało, stwierdziwszy, iż po! 
wane ubiory wcale nie zawierają meta. 
lu. Ale bo wynalazek Gordona polega na 
tem, by robić odzież nie z metalu bea 

ośrednio, lecz jedynie zwykłe materja- 
odzieżowe zas pewnym roztwo+ 
rem metalowym, którego skład: wymala» 
ca trzyma oczywiście w głębokiej tajem 
nicy. Ma to być jakiś stop niklu, 
ztwór ma taką własność, że nasy- 
sone nim materjały stają się tak mocne, 
iż rozerwać ich wcale nie można, 
oblicza Gordon, 
w użyciu do trzydziestu lat. 


Szczególną zaletą wynalazku jest to, | wać, 


śż ów roztwór lu nadaje się dosko+ 


nale do nasycania niemal wszystkich ma |ki się w stolicy Francji odbędzie, 
terjałów; zarówno więc płótno, jak weł się trzydzi 4 


na czy jedwab pod wpływem tego roz. 
tworu stają się poprostu niezni 


dzie że nie trwa 


Tajemniczy duch w pałacu cesarskim. 


W Qinta da Boa Vista, dawnym par- 
ku iein w Rio de Janeiro ukazuje 
się duch. 


O północy zaczepia przechodniów, 


tbrany jest w strój koronacyjny i lą 
da jak. Do Pedro Il, ostatni cesarz bra~ 
zylijski, 


Przechodząc przez ulicę 
rozejrzyj się uważnie, unik- 
miesz kalectwa i śmierci. 


KAMIL DENIS. 


Jak |Zato jednak materjały, z których ubra- 
ubranie takie może być |aia ŻA wyk: ię a d 


Naturalnie kobiety, o których mo» |czy z papieru? 
powiedzieć, 


przyszłość przed sobą. 


ani godziny, nie zechcą z wynalazku Gor 
dona w całej rozciągłości korzystać. Na- 
tomiast dla mężczyzn wynalazek ten jest 
nieoceniony. Boć ubranie do pracy za» 
wodowej, mundury, czy jakieś płaszcze 
można będzie sobie robić na. całe ży 
cie, Gordon sam próbował swego wyna» 
lazku różnemi sposobami w ciągu lat 
siedemnastu, Próby zaś te wypadły nad 
spodziewanie, 

Tak się złożyło że niemal w tym sa~ 
mym czasie gdy Gordon zapraszał do 
siebie na wystawę, świat żeś, 
o tem, że pewien paryżanin z powodze« 
niem wykonał szereg prób robienia o~ 
dzieży z papieru. Oczywiście, są to ma» 
terjały, obliczone na bardzo krótką me 
tę, a sporządza się je w ten sposób, że 
zwyczajne materjały papierowe nasyca 
się oliwą. Takie materjały można farbo: 
wać, jak zwyczajne. 

Odzież, robiona tym systemem, star- 
czyć może najwyżej na kil. miesięcy. 


onywane podobne są aż do 
złudzenia do tych, które mają naślado- 


Na najbliższym przeglądzie mód, ja- 

mA d GER odzianych 
e w je z papieru. 

Które są ELTA EEN BEEE z metalu 


Wiadomość ta różeszła się lotem b 
skawicy po całym kraju. gdzie niebr. 
1ean Fo Pepa eski > Do 

u cesarskiego napływają tłumy cies 
kach aby ujrzeć ducha, x 

kultyści i PORE: urządzają ses 
anse, aby sprawdzić, czy istotnie tajem- 
nicza postać w parku jest duchem czy 
kia uds pot 

a O — ws: e jace e- 
kierki w całym basia wezyikie więć ują- 
ce stoliki i talerze, jasnowidze i medja 
twierdzą zgodnie, iż mara w parku ji 
autentycznym, zmaterjalizowanym 
Pedrem H-gim. 


Rekord w psim świecie 


Jest nim wystawa psów w Paryżu. 


Sądząc ze sprawozdań gazet fran- 
cuskich, tegoroczna wystawa psów w 
Paryżu, jest rodzajem rekordu w świe= 
cie psim, a z nim razem, w licznych ko- 
łach hodowców, znawców, amatorów i 
myśliwych. Wystawę urządzono na 
wielkim tarasie dawnego pałacu Tuile- 
ries. Miejsce bardzo obszerne. 

Psy wystawia się serjami, według 
gatunków i przeznaczenia. Niedawno 
była wystawa psów myśliwskich wszel 
kich gatunków i ze wszystkich krajów 
świata. Dla myśliwych były to dni uro- 
czyste, to też wystawę zwiedzały setki 
i tysiące nemrodów. 

Obecnie przyszła kolej na psy zbyt- 
kowne. A więc: Pekińczyki, „sznauce- 
ry", wszystkie odmiany i wielkości 
buldogów, pudle białe, czarne, kaszta- 
nowate, centkowane, niektóre strzyżo- 
ne „na eleganta“ z czasów drugiego Ce- 
sarstwa, a więc z dużemi wąsami, ł 
bródką spiczastą, oraz różnemi pompo- 


| 


nikami, dalej angielskie „kolwn-klownyt 
king-chares'y, prince-charles'y, griifony. 
belgijskie i t. d. Wśród znawców budzi 
zachwyt japoński Szu-Dzin-Szou, ory= 
ginalne, centkowane, jakby na wzór 
specjalnego gatunku ryby japońskiej. 
Dalej karzełkowate pińczery i cały 
świat maleńkich psinek, przyzwyczajo- 
nych do miękkich poduszek i kanapki 
w buduarze ich pani. Niektóre z nich 
karmią się tylko białem mięsem kurczę- 
cia i wyborowemi ciasteczkami. Dalej: 
briardy, olbrzymie gotardy, wielkie psy 
z prowincji francuskiej Beauce (nien- 
starmie szczekają z tęsknoty), samoje- 
dy, dalmatyńce, psy pasterskie z róż- 
nych gór, olbrzymie niemieckie dogi 
białe w czarne centki 1 t d. i t, d. 

Jeśli na przeszłej wystawie domino+ 
wali, wśród zwiedzających myśliwi, to 
na obecnej przeważają panie, zwłasz- 
cza nieco poważniejsze, 


Z 


Czy wiecie dlaczego 


w górnych sferach atmosfera jest zimna? 


Główną przyczyną spadku tempera- 
tury w górnych sierach atmosfery jest 
to, że powietrze jest tam coraz rzadsze, 
wskutek czego promieniowanie jest zna 

ie silniejsze. 

jeśli do 


czmie 
Wyjaśnijmy to poglądowo: 
ręki w tym samym pokoju wziąć kawa- 
lek żelaza a potem kawałek drzewa, 
czy też odwrotnie, żelazo zawsze wy- 
da się nam chłodniejsze, choć przecię 
jego temperatura jest taka sama, jak i 
drzewa, bo są w tym samym pokoju, 
Dlaczego takie odbieramy wrażenie? 
Bo żelazo jest dobrym przewodnikiem 
ciepła i ciepło ręki naszej rozchodzi się 
odrazu po całej masie dotykanego że- 
laza; gdy tymczasem drzewo jest prze- 
złym t ciepło naszej ręki jest 
umiejscowione tam tylko, gdzie drze- 
wa dotykamy, — wystarcza więc na 


Naszyjnik trupa. 


Sensacyjna powieść z życia powojennej młodzieży. , 


— Urządziliśmy obławę w lesie na 
kłusowników.. Mieliśmy już jednego 
łotra pod ręką, ale wymknął się nam w 
ostatniej chwili.. Zdawało mi się, że 
on jest tutaj w mieszkaniu... 

— Ale, co też pan opowiada — obu- 
rzuł się Pakuła — jestem człowiekiem 
uczciwym i nie ukrywałbym złodzieja 
u siebie w mieszkaniu... 

Przodownik uśmiechnął się ironicz- 
nie. 

Jednakże obecność Michała rozwia- 
la jego wątpliwości. Michał był zaufa- 
nym służącym księcia, wszelkie podej- 
rzenia więc w stosunku do niego były 
nieuzasadnione. 

— Za nasze zdrowie! — rzekł przo- 
downik, podnosząc szklankę z winem. 

Michał i Pakuła wypili z nim razem. 

Przodownik odstawił szklankę, zasa 
futował i wyszedł z policjantem, 

— Niech żyje policja! — wniósł cì- 
chy okrzyk służący po wyjściu niepro- 
szónych gości, 

Pakuła roześmiał się. 

— Więc tym kłusownikiem pan jest 
to?... 

— Ja!.. Namęczyłem się przez nich 
dzisiaj, jak osioł. Już ja im się za to od 
płacę!.. Oni mnie popamiętają!... 

— A więc pan, służący księcia, ra- 
buje jego lasy?... 

— A dlaczego nie miałbym tego czy 


nić?.. Cóż w tem złego?.. Mam na- 
wet dla pana z tego powodu pewną 
propozycję... 

— Słucham pana... 

— Sprawa jest następująca... Słu- 
chaj pan uważnie... W lasach jest pełno 
zwierzyny, ponieważ nikt prócz księ- 
cia nie urządza polowań. Ja jako slu- 
żący mam prawo spacerować po lesie 
o każdej porze dnia i nocy. 

— Rozumiem... H 

— Ano właśnie... Otóż, uważa pan, 
to jest interes bardzo intratny i łatwa 
robota... 

— M jeżeli pana złapią?... 

— Nigdy!... Bądź pan spokojny.. Je 
stem ostrożny... W razie czego rzucam 
zdobycz i idę sobie dalej spokojnie... 
Nikomu nawet na myśl nie wpadnie, że 
to moja robota. To jest głupstwo... Ale 
mam inne zmartwienie.. W jaki spo- 
sób sprzedać zwierzynę?.. Ja nie mozę 
opuścić willi.. Muszę znaleźć człowie- 
Ka, który zająłby się sprzedażą łupu w 
okolicy albo nawet we Lwowie.. Właś- 
nie ten interes chciałem panu zapro- 
ponować... Zyskami podzielimy się na 
połowę... Powiadam panu, że to jest nie 
zły interes.. Z pięćset złotych miesię- 
cznie może kapnąć na każdego z nas... 

— Po 500 złotych? Zgoda! 

— Świetnie... A więc umowa zro- 
biona!... Co wieczór około godziny je- 


denastej przyniosę do pana zdobycz, a 
następnego dnia postara się pan ją sprzę 
dać... (WJ ] 

— Doskonale... 

— Aie jest jeszcze jedna rzecz... — 
rzekł. Michał skrobiąc się za uchem. — 
Chciałbym łupy przynosić do pana, a to 
mogłoby wzbudzić pewne podejrzenia.. 
— Ma pan rację, ale i na to znajdzie 


się rada.. W kapliczce są małe drzwi 


czki od strony lasu... Tu ma pan klucz 
od tych drzwi... Łupy może pan znosić 
do podziemia, które znajduje się pod 
kaplicą, a do którego wchodzi się przez 
owe drzwiczki... Nikt oprócz mnie nie 
zna tej kryjówki... 

Dobrze, ale skoro tam są tylko ied- 
ne drzwi od strony lasu, w takim razie 
w jaki sposób pan się dostanie do pod- 
ziemia?... 

— Bardzo latwo.. Do podziemia pro 
wadzi jeszcze drugie wejście od stro- 
ny cmentarza... 

— Od strony cmentarza?... 

— Tak... Ja tam chowam moje na- 
rzędzia pracy.. Rozumie pan? W ta- 
kim razie pan bydzie wchodził do pod- 
ziemia z lasu, a ja z cmentarza., Niko- 
mu na myśl nie wpadnie, by nas podej 
rzewać.. Chce pan, pokażę panu zaraz 
to miejsce? 

— Chodźmy. A narazie zostawię u 
pana ten woreczek, który przyniosłem 
przed wizytą policji... Mam tam trzy 
zające.„ To też coś warte... 

Pakuła zapalił latarkę, zgasił lampę 
i przekonawszy się, że główne drzwi są 
zamknięte, zwrócił się do Michała: 

— No, chodźmy! 

Pakuła otworzył drzwi od kuchni i 
silny wiatr wdarł się do pokoju. 
Jesteśmy w moim ogródku — wyja- 
śniał Robert, — Na prawo widzi pan — 
kaplica, na lewo — cmentarz 
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szybkie ogrzanie go do tego stopnia, dy 
Otóż przedmioty umieszczone w aż< 
i odbierana 


mosferze, promi: ciepło, 
od słońca, czyli to ciepło otas 
czającemu je powietrzu. A ponieważ 


powietrze jest złym AB 
ciepła, więc te ZONY. zachowują 
tym więcej ciepła słonecznego, im pon 
wietrze jest gęstsze. MAE S 

W miarę wznoszenia się Ku górze, 
powietrze jest ooraz rzadsze, natomiast 
promieniowanie coraz siłniejsze. Stąd 
znaczne obniżenie temperatury, które 
wynosi mniej więcej 1 stopień na 150 
metrów. To znaczy, że zdy w dolinie 
będzie mp. 20 stopni ciepła, na górze, 
mającej dwa tysiące metrów, będzie zam 
ledwie 6,7 stopnia ciepła. 


— Dobrze... Idż pan naprzód, a ja 
póidę za panem... 

— Poczekaj pan... Ciemno, psiakrew, 
jak w grobie... 

Przeszli przez ogród i zatrzymali się 
przed jakimś kopcem, posiadającym z 
przodu drzwi. 

- Wejdź pan... Tu jest mój skład 
narzędzi... 

Michał ujrzał przed sobą jakieś ło- 
paty, grabie, sznury i nawpół przegniłe 
deski, 

— Brrr.. — wzdygnął się służący 
— okropny widok... 

— Głupstwo.. Można się przyzwy« 
czaić.... 

— A skąd te deski?... 

— Ze starych trumien.. Na zimę 
palę niemi w piecach... O, widzi pan, a 
tu są drzwi... 

Pakuła wsttnął klucz do otworu w 
drzwiach. 

— Teraz ostrożnie... ostrzegał 
Pakuła. — Z tego grobowca prowadzą 
cztery schodki... 

Podniósł wysoko latarnię. 

— No, jak się panu podoba ta Kry- 
jówka, co?.. Dawniej na tem miejscu 
był podobno Klasztor, może więc w 
tym lochu więziono niesfornych zakon- 
ników. 

— I nikt nie zna tej kryjówki? 

— Nikt. Odnalazł ją mój teść nłe« 
boszczyk i przekazał mi w spadku tę 
piwnicę... A teraz spróbuj pan sam otwa 
rzyć drzwi.. O, tak, A teraz jest pan 
w lesie... 

Rzeczywiście Pakuła i Michał zna. 
leźli się w najgęstszej części lasu. 

— Teraz pójdzie pan tą ścieżką pro 
sto i za pięć minut będzie pan już w 
willi... Wygląda tak, jakgdyby to było 
specjalnie dla nas urządzone, prawda? 
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budzie-mászyny | 


w Ameryce 


bedą spełniać funkcje 
normalnego człowieka. 


Mówi, co należy i pracuje 


JW New Yorku założono towarzy- 
stwo, mające na celu abianie apara- 
tów „ludzi - maszyn”, Towarzystwo to 
1ozporządza kapitałem zakładowym w 
wysokości 25 miljonów dolarów, Fachow 
cy są zdania, że towarzystwu uda się do 
skonale pokonać niechęć do używania w 
pracy takich ludzi — maszyn; niechęć 
ta spowodowana głównie stanowiskiem 
robotników, którzy wolą, by zamiast ma 
szyn zatrudniono prawdziwych ludzi, 

Jak wiadomo, pomysł ludzi — ma. 
szyn należy do inż. Wensleya, który wy 
konał takie aparaty dla wodociagów w 
Waszyngtonie. Na wystawie w lemże 
mieście maszyny wzbudziły podziw ogól 
ny, to też od tego czasu opinja publicz- 
na St. Zjednoczonych interesuie się co- 
raz bardziej tym nadzwyczajnym wyna- 
lazkiem. 

Sam aparat przedstawia bardzo po- 
mysłowe połączenie szeregu urządzeń 
elekiromagnetycznych, które mogą być 
wprawiane w ruch na dany przez lele- 
jon znak, Wtedy dźwignie aparatu peł- 
niące rolę ludzkich ramion, wykonywu- 
ją określoną pracę, Np. w wodociągu 
waszyngtońskim zamykają lub otwierają 
zbiorniki z wodą, regulują jej poziom, a 
nawet umieją odczytywać temperature, 
komunikując to za pośrednictwem spec- 
jalnej płyty telefonicznie kontrolerowi. 

nż, Wensley od czasu tej wystawy 
bardzo swój wynalazek udoskonalił, A 
choć maszyny — ludzie przy pracy ni- 
czem się od zwyklych maszyn nie różnią 
to jednak aparat oryginalny ma posłać 
ludzką, 

Pierwsza taka maszyna - człowiek 
popisywała się niedawno podczas odsło 
nięcia rzeżby prezydenta Coolidge'a. Na 
dany przez przewodniczącego uroczy: 


stości znak, wypowiedziany przed mik- 


W rolach 


Pewien uczony niemiecki, postano- 
wił obliczyć ile uderzeń na minutę wy- 
nosi puls u zwierząt ssących. 

Doświadczenia dały sensacyjne wy- 


cab 

rzedewszystkiem okazało się, 
zwierzę jest większe tem puls bije mu 
wolniej, 

EATEN A WT-PY NENA ERN TAER SRS 


58 razy skazany 
na śmierć. 


Sąd w Białogrodzie wydał ostatnio 
wyrok, mocą którego oddawna poszuki. 
wany a obecnie schwytany niebezpiecz« 
ny bandyta skazany został dwukrotnie 
na śmierć oraz 760 lat ciężkich robót. 

Wyrok ten był wynikiem kryminalne 
go Pisa palila o, które nakazuje, 
aby za każdy popełniony czyn przestęp- 
ny winny odpowiadał oddzielnie. 

Sąd wyższy jednak, do którego od- 
wołał się skazany, 
do 120 lat więzienia, ale za to skazał go 
na 58-krotną karę śmierci. 
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„EXPRESS WIECZORNY“ 


Złota Dziewuszka 


Sensacyjny dramat według scenarjusza PAWŁA SUGARA. 


że im |na min, 


karę tę zredukował |. 


Dziś wspaniała bremieśat 
WIELKI PODWÓJNY PROGRAM! 


DAMA PIKOWA 


według słynnej powieści Aleksandra Puszkina 
i opery Piotra Czajkowskiego. 


——— 


głównych: 


Cilly Feindt, Nina Vanna, Erich Kaiser Titz. 
wawasanana aaa Aaaa 
Ilustracja muzyczna pod batutą A. Czudnowskiego. j l 
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Początek seansów o godz. 4.30 po poł. 


Puls myszy 


wynosi 700 uderzeń na minutę, 


I tak u słonia puls wynosi 30 uderzeń 


k minutę, u konia około 40, u człowie- 


A 70, u psa 90, u królika wreszcie óko- 
ło 200, s 
Obliczyć puls szybszy od 500 uderzeń 
l Gr już duże trudności, 

Aby dokonać pomiarów pulsu n my- 
szy uczony musiał zbudować specjalny 
aparat, któryby na elektrometrze noto- 
wał uderzenia. 

yniki pomiarów były zdumiewają: 
ce: Uderzenie pulsu u myszy obliczone 
zostało ud 520 do 780 uderzeń na minu- 
tę, przeciętnie na-700 uderzeń. 

Wynika z tego, że puls myszy bije 10 
razy szybciej niż puls człowieka. 


Bo usłyszymy przez radjo 
dziś, w piątek 


15-go czerwca? 


WARSZAWA. 

13.00 — Sygnał czasu, hejnał z wieży mare 
jackiej w Krakowie. Komunikat lotniczo-meteo- 
rologiczny, nadprogram. 15.00 — Komunikaty; 
meteorologiczny, gospodarczy, samorządowy, 
nadprogram. 10.20—16.40 — „Przegląd wyda» 
walctw perjodycznych". 16.40—17.05 — Lekcja 
angielskiego — p. Gardiner. 17,20—17.45 — Od- 
czyt: „Dom jako teren szerszego życia”. 17.45 
—1855 — Transmisja z Wilna. 19.05—19,15 — 
Komunikat rolniczy oraz transmisja z Krakową 
notowań giełdy zbożowej krakowskiej. 19.15— 
19.30 — Rozmaitości, 19.30—19.55 — Odczyt; 
„Przeszczepianie tkanek". 19.55—20,15 — Po» 
gadanka muzyczna, 20.15 — Koncert wieczorny. 
Poświęcony: twórczości R. Wagnera. 22,00—22.05 
— Sygnał czasu, komunikat lotniczo-meteorolo- 
ziczny, 22.05—22.20 — Kommnikaty PAT-a. 22.20 

—2230 — Komunikaty: policyjny, sportowy i 


nadprogram. 
| SFEZNAE) TEA 


Komu uśmiechnął się los? 


Pierwszy dzień 


Zł. 15.000: 123925. 

Zł, 5.000: 81576. 

Zł, 1.000: 24878 73567. 

Zł, 600: 22961 95530 144089. 

Zł, 500: 36903 61515 77769 124969 
129268 146289. 

Zł. 400: 46218 08511 99468" 114128 
116252 119122 128874 138396. 

Zł 300: 26152 37319 66808 72009 


rofonem, maszyna — człowiek odsłoniła 
posąg i nawet wydała okrzyk: niech ży- 
je prezydent! 

o tej próbie publicznej całe mnó- 
stwo takich maszyn zbudowano tytułem 
próby. Obecnie jest plan wprowadzenia 
tych aparatów do kuchni w wielkich ho+ 
telach, dla czuwania nad gotującą się 
wodą, gaszeniem gazu, gdy woda kipi 
11.0: 

Nowe aparaty, które mają być ros 
bione seryjnie, będą znacznie udoskona 
ione. Tak np. człowiek - maszyna nowe 
go typu będzie zdolny punktualnie o 7 


podnieść ciężkie żaluzje sklepowe, a o|dzol 


ósmej wieczorem znowu je opuścić. Po- 
trafi on także, siedząc przy kasie, pobio 
rać pieniądze, lecz tylko pewne zgóry 
określone monety; inne odsuwa od sie- 
bie. Pomyłka zupełnie jest wykluczona, 

Nowopowstałe towarzystwo pragnie 
rozpocząć budowę takich aparatów na 
użylek kolei, tramwajów, stacji okręto- 
wych; tam aparaty wydawałyby bilety, 
czyniąc pracę ludzką w tej qziedzinie zu 
pełnie zbędną. Aparat taki potrafiłby bo 
wiem nietylko pobrać pieniądze za bi- 
let, lecz również, jak przystało na grzes 
czną istotę, powiedzieć: dziękuję bar- 


Ii klasy Ioterji. 


73694 76446 79586 81254 85387 89125 
89477 99418 126799 126861 130186 135613 
142406 144610 147533 149447 150235 
152222. 

12573 72948 73104 75440 76035 76779 
80660 81272 81855 84227 87716 91078 
93115 93610 93733 96170 90542 101542 
102294 102714 102923 103173 103954 
104146 104734 105101 105157 105184 
108302 108475 1092390 111403 112436 
113278 114426 116184 116548 117270 
117911 123415 124292 128255 129426 
130453 131791 132026 132946 134826 
136418 138368 139401 140845 142545 
142550 143002 144876 145277 145947, 
147813 147954 148124 149586 153976. 

Po zł. 200 na Nr.: 3447 3547 3788 
4111 5385 9915 13497 14992 15075 17194 
17405 17645 17985 18450 21239 23034 
23116 24364 25090 27101 28176 32729 
33497 34369 36175 36613 37334 37543 
38181 38628 30497 40891 42099 44174 
> 45755 46003 47001 51444 52554 


55796 55980 56086 56302 57116 58255 
58499 OTÓŻ 60889 61092 63944 65552 


Urugwaj mistrzem IX Olimpiady. 


——aE— 


Sensacyjna walka finałowa z Argentyną 
zakończyła się niezasłużonem zwycięstwem 


urugwajczyków, 


| mami ` 


Przeszło 40 tysięcy widzów. --Wzruszające sceny 
na boisku, š 


Po sensacyjnych zawodach Argenty- 
na — Urugwaj w niedzielę, które jak już 
donosiliśmy, zakończyły się wynikiem 
remisowym 1:1, wyznaczono powtórną 
rozgrywkę na środę godz, 6.30 wieczór, 

Zainteresowanie środowym meczem 
było kolosalne, 

Poczła amsterdamska  zasypywana 
była zamówieniami z zagranicy na bile- 
ty wstępu. ` 

Wobec rekordowej wprost ilości za- 
mówień Holenderski komitet olimpijski 
postanowił jeszcze w poniedziałek wie- 
czór wstrzymać przedsprzedaż. 

Decyzja ta sprowadzona została wy- 
kryciem kilku nadużyć w czasie pierw- 
szego meczu Urugwaj — Argentyna. 

Policja aresztowała również kilkuna. 
stu ulicznych sprzedawców, kart wstę- 
pu, któr; 
mi zawodami podnieśli ceny biletów tyl 
ko o... 150 procent. 

Ażeby tego uniknąć przed meczem 
środowym, postanowiono otworzyć kasę 
dopiero o godz, 3-ej popołudniu i sprze- 
dawać każdej osobie tylko po jednym 
bilecie. 

Jak było do przewidzenia w środę od 
eE rana wrzało w Amsterdamie jak 
w ulu, 


Wszelkie sprawy poszły na drugi 


lada. Jedynym tematem rozmów był dzi | 


siejszy mecz Argentyna — Urugwaj. 

Miasto podzielone było na dwa abo- 
zy, W każdym jednak razie widocznem 
było, że argeniyńczycy mają więcej zwo 
lenników. 

Ich elegancka gra na niedzielnych za 
wodach podbiła serce sportowców am- 
sterdamskich, 3 

Z ust do ust podawano sobie wieści 
o obu drużynach. ą 

O argentyńczykach opowiadana, że 
są mocna niespokojni i wątpią w zwy- 
cięstwo, 

Nie o wiele lepiej dziać się musiało 
w obozie urugwajczyków, skoro lotem 
błyskawicy rozeszła się w południe wia- 
domość, że zmieniają oni kompletnie 
atak wstawiając trzech nowych napast- 
ników do zespołu, 

Faworytem był zespół Argentyny, 
który w niedzielę zyskał kompletną prze 
wagę nad przeciwnikiem, 

Zwycięstwa Argentyny domagał się 
cały Amsterdam. 

Brutalna gra w niedzielę urugwajczy 
ków wzbudziła niesmak wśród 40 tysię- 
cznej, publiczności. 

Do ostatniej chwili niewiadomo rów- 
nież było kto będzie kierował me- 
czem, 

Holenderczyk Mutters zdobył sobie 
na niedzielnych zawodach całkowite zau 
fanie obu stron i. publiczności. š 

Tylko jemu mi: drużyny do zaw- 
dzięczenia, że za w EA A zo 
stały szczęśliwie do końca. Po meczu 
prasa krajowa i zamiejscowa, jednogłoś- 
nie orzekła, że Mutters jest dziś najlep- 
szym sędzią footbalowym w Europie i 
tylko on nadaje się do kierowania środo 
wą walką. 

Aczkolwiek przepis głosił, że nazwis 
ko sędziego musi być podane do wiado- 
mości na 48 godzin przed zawodami, to 
jednak jeszcze we wtorek nie było pew- 
ną rzeczą, czy Muttersowi ponownie po- 
wierzą tę ważną funkcję. Dopiero w śro 
dę rano ukazał się oficjalny komunikat o 
wyznaczeniu Muttersa, Wiadomość ta 
przyjęła została z wielkiem  zadowole- 
niem, 

Już o godzinie 12-ej w południe oko. 
lice stadjonu amsterdamskiego zapełnio 
ne były publicznością,  zdążającą na 
miecz, 

Przed okienkami kas utworzyły 


się 
długie ogonki, Policja holenderska 


na godzinę przed niedzielne: [Arri 


wam trudem zdołała utrzymać porzą 
ek, y 

Mimo, iż początek zawodów nazna« 
czony był na godzinę 6.30, ivż o godzi- 
nie S-ej kasy zostały zamknięte. 

Publiczność radziła sobie jak mogła, 
obsadzając mocno okoliczne dachy, bal 
kony itd, 

unktualnie o godz. 6.20 wpada na 
boisko drużyna lrugwaju, b. chłodno 
przyjęta przez publiczność, 

Mistrz poprzedniej olimpiady, ulu. 
bieńce tłumów za are zamachem stra 
cił sympatję swych dorychczasowych go 
rących zwolenników. Okazało się, że 
przewidywania były słuszne, Urugwaj 
wystąpił ze znaczną zmianą w ałaku, a 
mmanowicie: p 

Urdinar®n, Scarone, Borjas, Cea, i 

enor, f 1 

A więc nie wystawiono  Campola, 
Petrona i Castra. Tempora mutantur! 
Powyżsi trzej gracze byli do niedawna 
„asami* zespołu urugwajskiego, 

W kilka minut później 
pupilek tłumów drużyna Argentyny, wi- 
tana frenetecznemi oklaskami, 

Niebawem zjawia się i sędzia i wśród 
niezwykłej ciszy rozpoczynają argentyń 
czycy grę, j 


PRZEBIEG ZAWODÓW. 


„sk 


Argentyna z miejsca jk inicjaty-" 


wę w swoje ręce oblegając b. 
rans bramkę przeciwnika, 

Publiczność zapiera dech w pier- 
siach, Lada chwila oczekiwano bramki 
dla argentyńczyków, tymczasem zwy- 
cięzca szczęśliwie odpierał ataki. 

` Nawet 5 rzutów z rogu zostaje nie« 
wykorzystanych, 

Urugwaj povot otrząsa się z prze. 
RA przechodzi do kontrofensywy. 

18-ej minucie środek pomocy po- 
daje piłkę lewemu łącznikowi, ten wysu 
wa w bój Arrenora, który ostrym strza- 
łem w róg zdobywa pierwszą amke 
dla Urugwaju. 

Nadspodziewany sukces urugwajczy 
ków przyjęty zostaje milczeniem, Niez- 
rażeni tym nagłym sukcesem argentyń- 
czycy atakują w dalszym ciągu, demon 
strując mimo zdenerwowania piękną 
grę, r 
Dopiero w 31 minucie jeden z ataków 
Argentyny kończy się wyrównującą bram 
ką, strzeloną przez lewego łącznika z 
centry prawoskrzydłowego. 

Okrzykom i oklaskom na cześć Ar- 
gentyny niema końca. Reszta gry do 
przerwy mija pod znakiem _ obustron 
nych ataków niewykorzystanych, 

Po zmianie stron sytuacja nie zmie- 
nia się. Argentyna ma w dalszym ciągu 
o wiele więcej z gry, mimo to ataki urug 
wajczyków są groźniejsze. łupem ara 
gentyńczyków staje się znów cała masa 
rzutów z rogu, przyczem obrona urug- 
wajczyków wykazuje teraz w całej pełni 
swą wysoką klasę, 

W 30 minucie nieobstawiony Scaro- 
ne otrzymuje piłkę od środkowego napa 
stnika Borjasa mija jednego -obrońcę i pe 
wnym strzałem w róg zdobywa zwycięs- 
ki punkt dla Urugwaju. Drużyna urug- 
wajczyków szaleje z radości. SŚcarone ob 
lężony jest przez swoich graczy, którzy 
całują go i ściskają. 

Argentyna zdobywa się teraz na nad 
ludzkie wprost wysiłki, lecz daremnie, 
gdyż Urugwaj okazał się mistrzem w 
„murowanłiu' bramki. Tuż przed koń- 
cem ma Argentyna okazję do wyrówna- 
nia lecz w ostatecznej sekundzie broni 
brawurowo bramkarz i sędzia odgwizdu 
je zaw Rzutów z rogu 16:3 dla Ar- 
gentyny, «öra mimo to opuściła boisko 


isko kwad 


z!z przegraną, 


ukazuje. się| 


Dziś rozpoczy 


nają się 


policyjne zawońy sporfowe o mistrzostwo 
województwa. 


Jak już donosiliśmy, w dniu dzisiej- 
szym rozpoczynają się w Łodzi woje- 


„|wódzkie zawody sportowe policji pań- 


stwowej, które niewtąpłiwie będą jedy- 
żę atrakcją sportową bieżącego tygo- 
nia. 

W uzupełnieniu naszej wczorajszej 
zmianki podajemy poniżej składy oso- 
bowe komitetu honorowego wykonaw- 
czego i komisji sędziowskiej: 

KOMITET HONOROWY. 

Pp. Bełżyński Stefan — prezes sądu 
okręgowego w Łodzi, Borysławski Lu- 
dwik — starosta w Turku, Bielecki 
Ignacy — naczelnik wydz. bezpiecz. 


urz, woj, Cichocki Władysław — sta- 


rosta w Koninie, Chyliński Kazimierz -- 
starosta w Radomsku, Ender Stefaq — 
dr. Grohman Alfred — kom. straży po- 
żarnej, inż. Jelinek Józef — starosta w 
Sieradzu, Kaczyński Stanisław — staro 
sta w Piotrkowie, Kaczorowski Stani- 
sław — starosta w Wieluniu, Konopka 
Fleijodor — prezes Ł. K. S., Lewicki Sta 
nisław — vice-wojewoda łódzki, Łe- 
puski Zenon — starosta w Słupcy, gen. 
br. Małachowski Stanisław — d-ca O. 
K. IV, dr. Markowski Jan — pprokura- 
tor kameralny, gen. br. Olszyna-Wil- 
czyński Józei — d-ca 10 dyw, Osta- 
szewski Henryk — starosta w Łęczycy 
Orłowski Aleksander — prezydent m. 
Pabianic, Piątkowski Hipolit — knt. 
Strzelca, Potocki Antoni — starosta w 
Kaliszu, Pawłowski Stanisław — mece- 
nasz, Rzewski Aleksy — starosta pow. 


Hlódzkiego, Szmidt Stefan — prokurator 


przy s. 0. w Łodzi, Scheibler Eugen, 
Strzemiński Ignacy — starosta grodzki 
Słomiński Michał — starosta w, oKle — 


Szarąc Mieczysław — prezydent m. 
Kalisza, Szmidt Jan — prezydent m. 
Piotrkowa, Smólski Wacław — prezy- 
dent Tomaszowa Maz, J. E. dr. ks. bi- 
skup Tymieniecki Wincenty, Tułecki 
Szymon starosta w Brzezinach, 
Thiele Artur prezes t-wa sport. 
„Union*, Wodziński Radzisław — sena 
tor, prezes związku strzeleckiego, Wa- 
łas Jan — starosta w Łasku. 


KOMITET WYKONAWCZY: 
„ Pp. Elzesser - Niedzielski Anatol- 
jusz, podinspektor p. o. komendanta wo 
iewódzkiego p. p., Izydorczyk Leon — 
nadkomisarz, p. o. komendanta p. p., 
m. Łodzi, Weyer Stanisław — nadkomi- 
sarz, kierownik wydziału śledcz. mla- 
sta Łodzi, Lange Edward — komisarz- 
inspekcyjny k-dy wojew. p. p, Szczep- 
kowski Tadeusz — komisarz - inspek- 
cyjny k-dy p. p. m. Łodzi, Tarwid Mie 
czysław — podkomisarz, komendant re- 
zerwy konnej i pleszej m. Łodzi. 
SĘDZIOWIE: 

Pp. Olszyna - Wilczyński Józef, gen. 
bryg. d-ca 10 dywizji, aWlicki Witold, 
podpułkownik k-t garnizonu m. Łodzi, 
Świtalski Narcyz — majer, zastępca 
k-ta garnizonu m. Łodzi, Kuryluk Wła- 
dysław — major w. p., Zabłocki Piotr, 
maior w. pẹ Fiszer Zdzisław — kapitan 
adjutant d-cy O. K. IV, Wacowski Ma- 
irian — kapitan w. p, Marszałek Ta- 
deusz — kapitan w. p. Woskowski Pa= 
weł — porucznik w. p. Kuźnicki Stani- 
sław — porucznik w. p., Piątkowski Hi 
polit — komendant Strzelca w Łodzi, 

[iaeia Aljozy — komendant obwodu 


Strzelca w Łodzi, Thiele Artur — pre- 
zes stow. sprot, „Union“, , * 


Makkabi warszawska 
gra w sobotę w Łodzi z Hakoahem. 


Jak się „Express“ dowiaduje roze- 
gra Hakoah łódzka w nadchodzącą sobo 


tę w Łodzi rewanżowe spotkanie z|mi 


Makkabi warszawską. Jak już donosi- 
liśmy, łodzianie na Zielone Święta go- 
ścili w. stolicy, zwyciężając Makkabi w 
stosunku 3:1. 

Makkabi jest najsilniejszym zespo- 
łem żydowskiem w stolicy, przypusz- 
czać więc należy, że gra będzie b. cie- 


kawa, tymbardziej, że i Hakoah łódzka 
znajduje się obecnie w dość dobrej for- 


le, 
Biało-niebiescy wystąpią do walki 
następującym składzie: 

Zylberberg, Służewski, Zaklinowski 
Gross, Rabinowicz, Boguchwał, Segal, 
Steinbok, Koplowicz, Młynarski, Lip- 
szyc, Mecz odbędzie się o godz. 4-ej po 
południu na boisku przy, ul. Wodnej. 


Ziemian z Legji 


stanie przed sądem. 


Dowiadujemy się, że sprawa złama. 
nia nogi Aldkowi (ŁKS.) przez Ziemiana 
(Legja) na zawodach ŁKS. — Legja w 
Warszawie, mimo braku formalnego os- 
karżenia ze strony Aldka znajdzie się 
na wokandzie sądu warszawskiego w 
dniu 20 czerwca;rb. ponieważ prokura- 
torja warszawska na podstawie protoku 
łu lekarza pogotowia ratunkowego wy: 
toczyła sama oskarżenie, wychodząc z 
założenia, że Ziemian uszkodził ciało 
Aldka, co jest karalne według kodeksu 
karnego. Dochodzenie w tej nadzwyczaj 
ciekawej sprawie przeprowadziła polic- 
ja warszawska w porozumieniu z polic- 
ją łódzką, Aldek w dniu onegdajszym o» 


trzymał wezwanie do stawienia się na 
sprawę w Warszawie w dniu 20 czezw» 
ca, mimo, iż gracz ten uprzednio stwier 
dził, iż nie posądza Ziemiana o chęć zła 
manią mu nogi. 

W kołach sportowych oraz w naczel- 
nej magistraturze arstwa polskiego 
sprawa ta wywołała konsternację, gdyż 
od wyroku tego uzależnione bedą dalsza 
sprawy łamania nóg na boiskach, 

Przypomnieć należy, że swego czasu 
za podobny wypadek gracz krakowski 
został skazany na pół roku więzienia, W. 
danym wypadku wiele zależy od zezna« 
nia Aldka, 
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Konkurs Sporfowy „Expressu Wieczornego” 


na odgadnięcie rezultatów meczów; 


Turyści—Cracovia 
Wynik MECZU mmsy UA: ATUŻYNY mm sca 
Ł.K.S. — Polonja 
'Wyaik meczu — ——N——22- dla drużyny ~ 
Imię i nazwisko. 
Adres — 
me ET 


Nowy program Ne 2. 


wał p> 


Wielka rewja w 2 częściach, 15 odsłonach, D-ra Pietraszka, Refrena, Domara, Toma i in. 


+ + m J. Boroński € 
e » p. Halina Zabojkina t zespół baletowy 
.. 


1. Prolog + « « « 4 + © 4 6 

cz. LO 2 „Róża zo Stambułu” scena baletowa « 
8. „Miłość” płosenka S, Beylina « + » 

4. „Człowiek nie fest z drzewa”, + + 

sketch przeróbka z Czechowa 

5. „Boby* , , « « « . „ solo p. Halina Zabojkina 

6. 

1 

a 


p. M. Korska 
pp. Janina Macherska, Wł, Szczerbiec-Macherski, J. Borodski 1 M. Haficz. 


„Krawiec z Pleprzowej" D-ra Pleiraszka . pp. R. Glerastoński, J, Boroński I M. Falicz 
„Piccolo 1 subretki* „ « + « e » +» «+ p. Halina Zabojkina i zespół baletowy 


cz || A „Volta” sketch Carisona tłum. Toma. „ + p. J. Macherska, Wł, Szczerbiec-Macherski i M. Halica 

i 9. „Tramwaj“ s » « s + + s 6 o » + D M, Korska 
10. „Inspekcja sanitarna” D-ra Pietraszka « » pp. J, Boroński I Wł. Szczerblec-Macherski 
IL „Chopin“ balet |. „ « + e e 6 o e D. Anna Zabojklna | zespół baletowy 
12. „Sąd“ D-ra Pietraszka » « pp. Mz Korska, J. Boroński i M, Halicz ^ 
18. Wyścigasy* Domara . + « pp. R. Glerasleński, Wł. Szczorblec-Macherski, Halicz 1 nul, 
14 „ad pana tot". « » + « p M. Korska, Wł, Szczerblec-Macherski k 
158. FINAŁ „ » « « » » + cały zespół 


Zapowiada p. Jerzy Boroński. Orkiestra pod k'erunkiem p. L. KANTORA, 
W niedziele i święta 3 przedstawienia: o g. 6-ej, 8-ej i 10-ej. 
Codziennie 2 przedstawienia o godz. 8-ej i 10-ej. 


D IGO SYM vsenin DOLLY DOVIS mezi R. KLEIN-ROGGER ;;*55%pct aninga 


Dı markiz szantażowany przez karjerowiczas! 
w potężnym GG Gay arteari A DAAN perwentwę ARA ucza 
dramacie p.t. wg L] gia miłości... Tragiczna pieczęć. milczenia rozstrzyga 


losy bobat a pieniądze szczęścia nie kupisz 


M aj: taak wia o olcia BE © „Pięciu Ojców i Góreczka” 
W rolach gł.: Betty Bronson, Luiza Dresser, Ford Sterling i inni. 


NELL LLŁLLLLŚLLLLLL Pa 
Początek seansów o godz. 4 i pół, w soboty, niedziele i święta o godz, 1-67: Ceny miejsę w niedziele, święta I soboty od 50 gr 
Or«iestra pod dyr. p. R. KANTORA. 


Dziś i dni następnych! 
„Wielki podwójny program. 


8 I łat 
Doktór TPS Ter 


H ll | [skim Ceny przy- 
0 (WW | stepne, Władomoś 6 

NEM 
Tathodnia fa 57 |” 15 


Specialista cho | mma 
rób skórnych, Js polskiego 
wenerycznych. szybka wyucza 
Loczenie lampą | student wyższego 
kwarcową. semestru, Starszych 
Przyjmuje od |specjalną skróconą 
1do Ż-ej i | metodą. Gdańska 23 
od godz 4—8 m. 2. front. I p. 16 
W niedziele t Świę= | armaansa 
ta od 11—1, ażdy Polak po- 
Dla Pań od godz. winien pisać pa 
ggg |1—5 oddzielna vo |prawnie (ortografi- 
M czekalnia te1137-70 | cznie); uczcie się 
gary | | wic listownie pols 
Okazja!!! Dr. med. skiej pisowni. Kur- 
LJ sy, buchalłeryjne 
rof, Sekułowicza 
Warszawa, Żórawia 
Nr. 42. Żąda cie 
prospektów, 15,7 


Park „Sielanka: 


— PABJANICKA 59, — 
Otwarty dla JAZDY ŁÓDKAMI 
codziennie od godz. l-ej w połidnie. 


Park dla stowarzyszeń 1 szk6! do wynajęcia ma zaba! 
ogrodowe lub p tro wy z 


LECZNIGA | pemo | BB DRUKARŃ WYDAWNICTWSREKLAM 


e WYKONYWA mma Å 
lekarzy specjalistów 1 gabinet denty- if 

styczny przy Górnym Rynku IN Br WYTWÓRNIA WI A 

Piotrkowska 294, tel. 22-80 |choroby waze | |SLISZA PIOTRKOWSKĄ 
oey przystanku tramw, pabjanie= |pyczne, skórrte | m r 3 s s 
kich) przyjmuje chorych w choro- I włosów ZSCZĘ: BRUZAEK 

bach wszystkich specjalności od £ [leczenie lampą 
16 rano do 7-cj po poł. Szczepienie kwarc. 
ospy, analizy (moczu, kalu, a” Andrzeja Nr. 2 


Wizyty na mieście. kejpsetij „u KCEFERU LECZNETCZEGO Południowa Ne 23 
cową Rotntgen, Elektryzacja. Zęby | _ _ 09 10 — 12 Ff na pięc 


plwocin etc.) operacje, opatrum zza: AI 
7 od 6—8 dla Panów hi y 
Zabiegi i operacje od umowy. Kapiele Y an - Do AEN JO GW 
1 1 A KSIiIEALIN Y | jtunkach i kolorach. | Specjalista chorób kale na D 
sztuczne, korony złote, platynowe | nemm. $ 5 Li Nataniej nabyć | skórnych | wene- Ar 


Tel. 32-28, Pi 
Porada 3 złote Godziny ige ©EDYNY SPECJALNY (@D 4863 EGZYSTUJĄCY) ZAKŁAD Poýczothy BRAUN 
a Pań 
świetlne. Naświetlania lampą kwar- niedziele 1 święe 
kanie. Szosa Pabja- 


1 mosty. Dr med. j i WYPIĆ MOŻNA Kęt goma rycznych leczenie | nicka Ne, 4, m. 20, 
+ É światem, (L 
AN niedzielę | święta do zodz. 2 po p. i ARS ZY SĄ OA na Mieuscu, m. Wathodnia 72] "rycz ez008 | piwo 
s! 3 j ` $ DOSTAWA DO DOMU poprz. of I piętro | przyjmuje od 9—14 


od 101 11 37, rano 1od 5—8 pp | ŻA fryzjerski 


MIESZKANIE ZAŚ 


gielniana 62, Koro 
poeci SE 
p La 
2 pokojowe 7 sunkowany han- 
kuchnia, łazienka, dlowiec podejmie się 
od 6—8, Dla pań gaz, elektryczność, wszelkich zleceń ku 


podcóżalacy usto- 
f 4 % cA i 
S A w śródmieściu od- sprzedaży, po- 
EE r A a ELE NARUTONUCZA ( DUELNA dam na letnie mie-| Dzielna Ne ©. [Siada lokal telefon 
siące małżeństwu | Tej, Nr 2898, |302-49 Warszawa, 


j Ib zd s 
(eny lecznic. WE ZAS | Gliróty.skdrza, Tarona Sz, 


WEZ ZE BDO Z TE NTO sub „32/21" do adm. | weneryczne i mo: |574 lub oferty do 

x „Republiki* 30|  czopłelowe. ||; ki" „Zyg 

WITA-EHLEB "eem [ EENRA OTWOCK i e 

i Położniczo-Ginekologiczna Potrzebna |od 8—16: od5—8 

ý R d Leczenie iamną jotrzebne dobre ce 

na maświetłanem mleku z witaminami D-ra med. Pensjonat „JULIANÓW (Anny Gwirc zdolna KWAFCOWĄ ża Et 

~ dò nabycia w sklepach: d manowej z Łodzi) poleca pokoje słonecz- Gadzielóa prze: |iorsowi DONIES 

Pokorowskiego. przy ul. Narutowicza 3 |przyjmnje w lecze $. DRUEBINA ne, urządzone według ostatnich wyma- kslnia dla Pań, | rendęrmachery na 
Bracia Ignatowicz. Piotrkowska 96, |nicy przy nl. Piotr gań komfortu i higieny, Kuchnia fran- Dla Pań od 3-5 |rundmi H 

W. Bartoszewicz, Główna 52. kowskiej 294 8-go Sierpnia 15-17, tel. 63-10] cuska, wykwintna. Ceny przystępne. PAŃ Zoe nę w tabi 
sodziennie od godz LEN kiasa. Adresi Młądzka 24, tel 60. Nowo-Zarzewska 13 z Eae Gogolina 
2—7 wiecz SZEJ: IREE TES ARRIERE w pralni, m 96. 16 


NAŻĄDANIŁ 


Paa aen ——— 

neryczne i płciowe 

Konstantynowska (2. 
TeL 55-52 


Dr. med, 


Pończochy jedwabne 


i inne, suknie trikotinowa i t p. 
przyjmuje do reperacji. 
ul, 6-go lerpnia 76, III piętro. 
Tanio, bo w prywatnem mieszkaniu. 

a aaa] 


z eE] g z 
— w Łodzi zL 400 miesięcznie-—Zamiefscowa 5 zł. O oł 08 3. ZWYCZAJNE: 8 gr. ra wiersy milimetrowy ton stronie 10 szpalt). W TEKSCHM 
g zenia: 40 groszy za wierz milnetrowy (aa stronie 4 sepalty). Žareczynove I zaślubin pa 


Prenumerata miesięczne—Zazranica 7 złotych siestęcznie— 


= Odnoszenie do domów 40 groszy. tekście 10 zł. Zamiejscówe 6 50 proc Zagr. o 100 proc drożej. Za terminowy drut 
Redakcja | Administracja, Piotrkowska 43, Godziny przyjęć redakcji 6—7 pgloszeń administr mie odpowłada Dnobne 10 gr Poszuk pracy 5gr Najmu. 50 gt- 
Yelelony redakcji 27-24, 36-13, 36-44 po poł Rekopisów niczamówic= Ugloszeaia kolorowe (minimalna wielkość Gwierć stroay) 100 procent drosej 


Telefon administrach 22-14 — — = — mych nle zwraca sie — — =s 


a HERE RT ZZ DR VENAN Po a a e E » 
wpiawnictwy Regbis" ap. s ex. odzow. Wiaćrolaw Polak, Wy drukarni „Republika“ S, z Ogr. Odp. Piotrkowska 491 15. Redaktor odpow. Jan Grobelniak. 


